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Prezydent Zamora groził ustąpieniem. 


Interwencja Francji w sprawie generała Sanjurjo. 


Dramatyczna scena w hiszpańskiej radzie ministrów. 


Madryt, 26 sierpnia. Skazanie na 
śmierć generała Sanjurjo za udział 
w stłumionem niedawno powstaniu 
sewilskiem, zakończyło się: jak wia- 
domo, zamianą wyroku 

na dożywotnie więzienie, 
(Teraz dopiero wyszły najaw dra- 
matyczne szczegóły, jakie miały 


miejsce w pałacu rządowym przed | większości członków rzadu, 


podpisaniem aktu łaski. 
r 


Najniebezpieczniejszy konkurent 
leciał 
ułesi katastrofie i odniósł 


Po rezygnacji Włochów. 


Rok VIII. 


Prezydent Zamora w myśl już 
przed sprawą wypowiedzianej opi- 
nji wystąpił na zwołanej pod swo- 
iem przewodnictwem radzie gabine- 
towej z wnioskiem ułaskawienia ska- 
zanego na śmierć generała Sanjurjo. 


Wbrew przewidywaniom 

spotkał się z opczycia 
którzy 
wyroku ze 


zażądali wykonania 


ŹŻwirka niemiecki lotnik Seidemann, który przy- 
pierwszy do Puryża. Włoski lotnik Suster, który wskutek złamania skrzydła 
ciężkie rany, podczas gdy .jego towarzysz lotu został 


zabity. 


Smutne zajścia w litewskim kościele. 


Trzech Polaków poniosło śmierć, 


Suwałki, 26 sierpnia. Osoby przv 
byłe z terenu Litwy opowiadają o 
potwornej zbrodni: dokonanej przez 
sfanatyzowaną ludność litewska we 
wsi Lubawa odległej o 2 kilometry 
od granicy polskiej. 

W miejscowym kościele miało się 
odbyć nabożeństwo w języku pol- 
skim, czemu Litwini postanowili 
przeszkodzić, W pewnej chwili, edy 
kościół wypełnił sie wiernymi, iacyś 
osobnicy rozpoczeli bójkę, w wyni- 
ku której, jak głosza relacje osób 
przybyłych z Litwv, trzech Polaków 
zostało zabitych, a kilkudziesięciu 
dotkliwie pobitvch. 


Dolar i funt w Łodzi. 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
8.90. w płaceniu 8.89; dojar złoty w żąda. 
niu 8.95, w płaceniu 8.94; funt angielski 
w żądaniu 31.20, w płaceniu 34.00; rube! 
złoty w żądaniu 4.67, w płaceniu 4.65: 
marka w żadaniu 2.11, w płaceniu 2.10; 
za 100 franków francuskich w żądaniu 
35.10, w płaceniu 35.00. 


O rozbestwieniu Litwinów świad 
czy fakt, że jedna z Polek, śpiewa- 
iaca w chórze została wyrzucona 
przez Litwinów na dół głową z chó 
ru i 

poniosła śmierć na miejscu. 

Bójka z kościoła przeniosła się 
na cmentarz kościelny, przyczem 
pobito ludność polska i wvpędzono 
ia z kościoła. W rezultacie do nabo- 
zeństwa nie dopuszczono. 

Miejscowy proboszcz: fanatycz- 
nv Litwin, zamiast uwspokajać para- 
fian, sam podburzał ich, zachecając 
do bicia i wvnedzenia z kościoła Po- 
laków. mimo, że w parafji lubaw- 
skiej Polacv stanowią 45 proc. o- 
gółn parafian. 

Po zajściach w kościele znalezio- 
no połamane sprzety kościelne. W 
czasie zajść zasinełv dwie skarbonki. 
które rozbito i ograbiono z zawarto- 
ści. 

Jak wskaznia poszlaki, sprawca- 
mi napadu bvli szaulisi, rekrntujacy 
sie mszumowin snołecznvch. Władze 
nie przedsięwziełv żaanych środ- 
ków obrony ludności. 


Mae'strack'e domy drewniane w Choinach. 


Nr. 235 Łódź, piąlek 26 sierpnia 1932 r. 


względu 

na nastroje mas. 
Zamora kategorycznie temu się 
przeciwstawił i zagroził odwołaniem 
się do Kortezów, a w razie gdyby i 
te nie poszły za jego wolą, ustąpie- 
niem ze stanowiska prezydenta. 

W tej chwili prezydentowi za 
meldowano o przybyciu ambasadora 
Francji Herbette, który prosił o na- 
tvchmiastową audiencie w sprawie 
niecierpiącej zwłoki. Posiedzenie na 
chwilę przerwano j ambasadora za- 
proszono do gabinetu obok sali po- 
siedzeń, gdzie go oczekiwał prezy- 
dent Zamora w towarzystwie pre- 
mjera Azanv. 

Ambasador Herbette oświadczył. 
że przybywa na wvrażne polecenie 
swego rzadu -z prośbą o ułaskawie- 
nie menerała Sanjurjo. Ambasador 
wskazał na okoliczność: że generał 
Saniurio jest 

oficerem wielkiej wstęgi 
francuskiej Legii Honorowej i że 
podczas walk w Marokku walczył 
mężnie obok oddziałów francuskich 
przyczyniając się w sposób decydu- 
iacv do stłumienia niebezpiecznego 
dla Francji i Hiszpanii powstania. 

Po tem posłuchaniu prezydent 
Zamora po krótkiej jeszcze naradzie 
z ministrami 

podpisał akt łaski, 
Równocześnie podpisał prezydent 
dekret o wydaleniu z szeregów ar- 
mjii kapitana $aniurio. svna genera- Berlin, "r sierpnia. — Czynniki oficjal 
ła, który jak wiadomo przez sąd zo- |ne w Berlinie zachowały się, jak się do- | 
stał uniewinniony mma wiadujewy ava wysokim s<; iu nietak- 


Skazanie na śmierć pięciu sprawców best 
ło odruch Hitlera i groźby wojny domo 
niu wyroku: 1) Restaurator Lachman 
(uniewinniony), 3) Restaurator Hoppe 
(kara śmierci), 5) B: wachmistrz poligji 
pener (kara śmierci), 7) Górnik Czaja 

śmierrij, 9) Elektrotechnik 


Warszawa, 26 sierpnia. W dniu dzisiej 
szym odbędzie się posiedzenie Rady Mini 
strów. Według zdania sfer politycznych te- 
matem obrad prócz spraw gospodarczych 
będzie sprawa częściowej rekonstrukcji rzą 
du. Gdyby nie zdążono przygotowuć -na 
czas odpowiednich materjałów, 

posiedzenie zostanie odłożone 
na dzień jutrzejszy. 
Rada Ministrów ma się również zająć 


Pożar w elektrowni warszawskiej. 


Og eń ugaszono nad ranem. 


Warszawa, 26 sierpnia. W nocy Przybyłe do gaszenia oddziały 
dzisiejszej zawezwano 3 oddziały | pod komendą kom. Prokopa zaczęły 
straży ogniowej do pożaru, który wy | zalewać skład węgla i kotłownię. Po 
buchł kilkugodzinnych wysiłkach zdołano 

na pigtem piętrze elektrowni. ogień opanować i zlokalizować. 


Wyjazd delegacji przemysłowców polskich 
do R 


Ceny ogłoszeń : 


rzed tekstom l. „ -azs strona 40 gr. ca w. ipe 


lam. strona 5 'am, w levscte W gr netrów 
t$ qr. awyczaine 15 gr. strona I amów, tror: 
$? gr. za wyraz dla poszusunoyct race |! m 
'qimnieisze ogłoszenie 1,20 gr.: "la oczronoń, | g 


Jętoszenie dtwusoloruwe o M proc truto! ogł: 
tenis Lagrianiczne tróftotoruw: u IOU proc, Iroże 
trese ogiosceñ administr»: 


m K. O; Ni, RMW. 


a tormi drusu 


ole odpowiasa, 


Mordercy z Potempy wywołali burzę w Niemczech 


=” O TE OOO 


jalskiego morderstwa w Potempie, wywoła 
wej w Niemczech: Oskarżeni po odczytu: 
(skazany na śmierć), 2). Górnik Hadamik 
(dwa latt więzienia), 4) koatroler Miiller 
Nowak (uniewinniony), 6] Górnik Grau 
(kara śmierci), 8) Górnik Wolnitza (kam 
Koltisch (kura śmierci). 


Narady nad rekonstrukcją rządu ? 


Przygotowania do wyborów prezydenta. 


przygotowaniem zmiany artykułów konsty 
tucji, odnoszących się do wyboru prezyden 
ta Rzeczypospolitej, który jak watdomo 
przypada na rok przyszły.. Równocześnie w 
kołach politycznych jako ewentualae kan 
dydatury 
lansowane są nazwiska 

marszałka senatu Raczkiewicza, marszałka 
sejmu dr. Świtalskiego, premjera Prystora 
oraz prezesa Sławka, 


Szykany niemieckie wobec burmistrza Czermaka. 


Zbojkotowana wizyta majora Chicago. 


Lownie aubar burmistrza C;iicago, Ozer- 
maka, *'4ego niedawno 'ak serdecznie 
gos- tá Wa. sz i 7a. 

Nietacy byk obrażeni tem, że Czormak 
przyjechał do Czechosłowacji iiie zatrzy- 
mując się wcale w Niemczech, a nastep- 
nie, że odwiedził Warszawę  pized Berli- 
nem, gdzie podejmowany bardzo serde. 
cznie, nie szczędził wyrazów uznania dla 
Polaków pracujących na terenie samorza- 
du Chicago i wogóle nie krył się ze swą 
goraca symnpatją dla Polski 

Władze celne zastosowały wobec bur- 
mistrza Czermaka specialne szvkany. Je- 
go rzeczy wysłane z Wiednia do Berlina 
zostały zatrzymane i 

obłożone wysokim cłem, 


osji. 

Warszawa, 26 sierpnia. Dnia 28 
go sierpnia wyjeżdza do Moskwy) 
delegacja polskich sfer gospodar- 
czych. W skład jej wchodzi jeden z 
dyvrektorów B. G. K. p. Pawłowicz, 
dyrektor Pol-Rosu inż. Kaspero- 
wicz i dyrektor naczelny Metalur- 


p. Karszo-Siedlewski. 


W bieżącym tygodniu podpisana 
została umowa w sprawie zamówie- 
nia taboru kolejowego dla Sowie- 
tów w Polsce. 


Sowiety zamówiły w 


pomimo listu ochronnego do poselstwa 


qicznych Zakładów ` Ostrowieckich | iemieckiego w St. Zjednoczonych. 


W czasie rewizji bagażowej nicktó* 
re 
przedmioty zginęły. 
Na przyjęcie Czermaka, któremu nie 
szczędzono wyrazów  svmnpatji we 
wszystkich miastach europeiskich, nie 


zakładach o-| zjawili się na dworcu w Berlinie nietyl- 


strowieckich 36 węglarek i 80 otwar-|ko przedstawiciele władz miejskich. ale 


Lot całej rodziny 
przez ocean. 


go 4 małe lokomotywy. 


Wartość zamówień wynosi około 
miljonów zł. 


Bliskie ukończenia są rokowania w 


- 


gielskiego 20-tu dużych parowozów. 


„| zupełnie, przyczem odwołano 


sprawie zamówienia w zakładach Ce-| domo. p. Sahm, b. burmistrz 


tych platform, w zakładach Cegielskie-| nawet przedstawiciele prasy. 


Zbojkotowano burmistrza Czermaka 
również 
Śniadanie, które Rada Miejska miała 
wydać na jego cześć. 

Burmistrzem Berlina jest. jak wia- 
Gdańska, 
który wsławił się swemi nieobliczalne- 
mi wybrykami hakatystycznemi. 

‘a 


Przed opuszczeniem na dno morskie, 


Amerykański pułkownik George Hutchin- 
som (po lewej stronie). re swoją rodziną 
przed samolotem typu inżyniera Sikorskie- 


go, na którym wystattowuł do lotu przez Szereg wielkich boi mających służyć jako 


terenie UChoójen wybudował magisuut łódzki ocien domów drewnianych. Każdy 
am mieści po 12 izb mieszkalnych z oddzielnem wejściem dla 12 rodzin, Komar- 


me w tych schludnych domkach wynosi po 60 złotych kwartalnika, do Londynu wych, które spoczłaą 


zntiki orjentacyjne w porcie gdyńskim, 


Nową Funlandję —Grenlaudje— Islandję |Boje te będą zakotwiczone przy pomocy kilkunastu - tonowych bloków betono 


na dnie morskiena, 


TA Z 


| mę 


Podkop pod fundamenty dwu domów. 


Szczegóły zuchwalego włamania w stolicy. 


Warszawa, 20 sierpnia. Złodzieje doko 
nali włamania do magazynu firmy bandio 
wo ~ eksportowej Bincia Bieżyńscy przy 
ul. Kępnej il. Włsmania dokonano przez 
niezwykły podkop. 

Oto złodzieje dostali się do piwnicy są 
siedniego domu przy ul. Jagiellońskiej 12. | 
Tam podkopali się na 4 m. wgłąb jak kre- | 
ty pod fundament, następnie podkopali się 
w górę, a wreszcie 

znów na 6 m. wgłąb 
pod fundamenty domu przy ul. Kępnej 11. 
Następnie złodzieje przebili betonowe skle 
pienie 
grubości 1 m. 
i tą drogą dostali się do magazynu firmy. 

Znajdował się tam wówozas większy tran 
sport futer, jak wydry, bobry, skunksy itd. 
Złodzieje wybrali co najlepsze futra, któ 
re spukowali w worki i przygotowali do | 


gą był dla nich nicwgodny, 
wybili specjalne okienko 
y Jagiellońskiej w samym kącie do 


od « 


mu. 

W czasie, gdy złodzieje usiłowali wydo 
stać się z łuem, zostali spłoszeni przez prze 
chodzących piekarzy, wobec czego pozosta 
wili towar, a sami uciekli. 

Dochodzenie ustalilo, że na złodziei z 
iupem oczekiwała wpobliżu taksówka Nr. 
25054. Stwierdzono, że właścicielem -tej 
taksówki jest miejski Gicleciński, zamiesz- 
kały przy ul. Strzeleckiej 19, Okazało się, 
że Gieleciński, mując dwóch szoferów, kry 
tycznej nocy sam wyjechał w taksówce. 

Wkońcu przyznał się, do współudziała 
wa włamatniu. Zaangażowali go do tej ro 
boty: znany kasiarz warszawski Jankiel 
Czereśniak i włamywacz Szloma Kuch. Obu 
włamywaczy wraz z Gielecińskim osadzono 


wywiezienia. Ponieważ odwrót tą samą dro |w więzieniu. 


Samozwańcz 


inżynier. 


Werbowanie robotników do fikcyjnych robót. 


Z Kartuz donoszą: “4 

Na terenie miasta Kartuz pojawił się 
hieznany osobnik, podający się za Anto- 
niego Koszczoła ze Starogardu, lat oko- 
ło 37 i zamieszkał w hotelu Pomorskim; 
dzie przedstawił się jako przedstawiciel 

y 


owakowski z Poznania, ogłasza- 
jąc wśród miejscowych robotników, że 


- werbuje robotników do wiercenia studni. 


EW" > 


KLINGER 


Na skutek tego ogłoszenia zgłosiło 
się około 18 robotników, od których po- 
brał wykazy osobiste oraz w niektórych 
wypadkach książeczki wojskowe  rzeko- 


mo celem zarejestrowania robotników w 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy w Kar- 


tuzach, Ponieważ wymieniony nie 
zameldował robotników w Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy, lecz tego sa- 


mego dnia wyjechał z Kartuz, istnieje 
podejrzenie, że osobnik ów jest oszustem 
i że zapomoca dostarczonych mu przez 
robotników dokumentów bedzie usiłował 
dokonać rozmaitych oszustw. 

Za osobnikiem tym wdrożono poszu- 
kiwania. a 


O — —— 


„>pragniony” rabus., 
Niezwykły napad na wóz z lemoniadą. 


M Z Wilna donoszą: 


níady. Woźnica sądząc, iż chcą oni le. | 


. Na drodze pomiędzy Wilnem a Ru-|ynoniadę kupić wydał żądana przez nich 

dominem w odległości kilku kilometrów | ;]ość butelek i zażądał zapłaty. 

-od miasta miał miejsce charakterystyczny 
napad rabunkowy. 

| © godzinie 5 nad ranem wyjechała |nje oddalać. Szusterowicz pobiegł za ní- 

z Wilna w kierunku Rudomina furman-|mi żądając zapłaty. W pewnej chwili je- 


ka 
z transportem napojów chłodzących, 
przeznaczonych dla sklepikarzy w Rudo- 


minie. W pewnej chwil: kiedy furmanka 
znajdowała się w polu w odległości czasem policjanta, który po krótkim po- 


Nabywcy jednak miast zapłaty za- 


grozili mu pobiciem i zaczęli się spokoj- 


den z parobków zatrzymał się i podbiegł- 
szy do Szusterowicza uderzył go nożem 
w rękę. 


Krzyki napadniętego zwabiły tym- 


trzech kilometrów od Fudomina, woźni-| ścien zatrzymał napastnika. 


ca Ch. 


Szusterowicz, zamieszkały na 


Rannego Szusterowicza przewieziono 


Lipówkce Nr. 15 zauważył nagle dwóch! do lokalu pogotowia ratunkowego  gdzie| 


osobników zbliżających się do jego fur-| udzielono mu pierwszej pomocy. 


manki. Byli to parobcy, pracujący. naj 


pobliskim folwarku: Woźnica na pierw- 


sze ìch żądanie zatrzymał  furmankę. 


Zbliżywszy się do furmankf parobcy za-| konał pod wpływem silnego pragnienia 


żądali od Szusterowa kilku butelek lemo- 


Doktór 


J. Sołowiejczyk 


Specjalista chorób skórnych I we- 
nerycznych 


powrócił 


Piotrkowska 99, tel. 144-92. 


Przyjmuje od 4 — 61 8 — 9 wieczór. 


Doktór 


powrócił 
spec. chor. wanerycznych, skór- 
nych i włosów 
(porady seksualne) 
Andrzeja 2 tel, 132-28 


Przyjmuje od 9—1i i od 5—8 w niedzielą ' 
święta od 10 — 12. 


| 
Dr. mad. | 


EL Lubicz 


powrócił 
specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych. 


Cegielniana 7, — telefon 141-32 |] NIE PREZERWATYWY! — 


Przyjmuje od g. 8 — 10, 12 — 2,5 — 8 w. 
"Y niedziele | święta od 9 — 11. 


Dr. med, 
Niewiażski 
ul. Andrzeja 5 Tel 159 - 40, 

Choroby skórne, wenerycane | 


i moczopłciowe. 


Przyjmuje od 8 do 11 i od 5 do 9 pp. | 
W niedziele i święta od 9 do 1 p.p.| 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


DOKTOR 


VOŁKOWYSKI 
i RA Y e, 
M. WOŁKOWYSKI 
i Powrócił 
Cegie' niana Nr. 4, telefon 216-90, 
Specfalistm chorób sk órnych 
w.seryczn,ch i moczopiciowych. 
Leczenie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 6—2 i ed 5—9, w aiadzisię | 
i śgwita od g $—1* 


słuchania go oświadczył, 


ŁOÓODŹ-BRZEZINY 


Odjazd co godzinę, 


Zatrzymany napastnik podczas prze- 
ł że napadu, na 
Szusterowicza ‘i kradzieży lemoniady do- 


spowodowanego przez upał. 


Momanikatja Aufobtsowa 


Autobusy do Brzezin odchodzą s postoju 
własnego przy ul. Brzezińskiej Nr, 144. 
począwszy od godz. 


8-ej rano do Żl.ej wiecz. 
Dojazd tramwajami Nr, 1 i 6. 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-zpecjalistów 
ZAWADZKA ! 


czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12i 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 
w niedziele święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób 
WENERYCZNYCH i SKORNYCH 


PORADA 3 zł. 


lecz wyraźnie 
PREZERWATYWY „OLLA“ 


winien Pan żądać, wszystko inne zaś rxe- 
komo równia dobre, jak najenergiczniej ed- 


rzucać, 
P dzi £ « 
lodra n RANNA „OLLA 
-AN 


na każdej 
kopercie, 


i tą 
marką 


DOM z placem do sprzedania w Rudzie Pabja- 
niskie} Wiadomość ul. Mickiewicza 6. 


POSZUKUJĘ 2 pokojów z kuchnią i wszelkiem: 
wygodami w okoiłcy Karola. Pośrednicy pożą- 
dam. Oferty sub. „P. S“, 


mari || = ne EA U MB PANA W PY ZA 
POTRZEBNA wychowawczyni skromnych wy- 
magañ do dziecka rocznego, może być starsza. 
Referencje niezbędne. Oferty z podaniem wa- 
iunków sub. „Zaraz F. S.“ 


UBIADY znane ze swej doł roci z 3-ch dań 
zł. 1,25 „Gdynia”, Piotrkowska 89, _ 


PCHm 


Oficer sowiecki 
uciekł do Polski. 
Warszawa, 26 sierpnia. Ze Stołpców do 
noszą, że do żołnierzy KOP-u koło folwar- 


skim podjechał oficer sowiecki i w wiel 
kiem podnieceniu 
prosił o przecięcie drutów 

kolczastych, odgradzających Polskę od So 
wietów. 

Żołnierze na jego dziwaą propozycję od 
powiedzieli odmownie. Wówczas oficer, 
siedzący na dobrym koniu, cofnął się o 


polską stronę. 

Zbieg potłukł się tylko 
przez polski patrol oświadczył, 

iż ma ważne dokumenty, 

które oddn jedynie w ręce polskiego ofice- 
ra. Został też odprowadzony do strażni 
cy. W chwili gdy znalazł się już po pol 
skiej stronie, nadjechał ze strony  sowiec- 
kiej samochód z pogonią. 

Na szczęście dla uciekiniera, było już 
zapóźno, 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wskutek ostatnich niepowodzeń 
Hitler rozchorował się i według pogłosek 
ma być umieszczony w sanatorjum. Jego 
miejsce ma zająć Strasser. Papen zdecydo 


wał się rozwiązać Reichstug przed uchwale 
niem mu votum nieufności, 


rowców, z zamienieniem im kary śmierci 
na więzienia. 

Liga wstrząśnięta jest wprawdzie 
głębi bestjalskim mordem w Potempie, za 
właściwych sprawców  jednuk uważa ogół 
hitlerowców, którzy doprowadzili do zbro 
dni przez niewłaściwą agitację. 

(—) Kierownictwo okrężnego lotu awjo 
netek dokonało dzisiaj nieoficjalnej punkta 
eji wyników pierwszych dwóch etapów wraz 
z wynikami konkursu technicznego. 

Punktucja ta, która oczywiście ulegnie 
zmianie po rozpoczynającym się jutro 3-im 
etapie Paryż Berlin, jest chwilowo nastę 
pująca: 

1) Poss (Niemcy) 413 pkt. 

2) Żwirko (Polska) — 411. 
3) Hirth (Niemcy) — 410, 

4) Fretz (Szwajcarja) — 408. 

5) Cuno (Niemcy) — 403. 

6) Stein (Niemcy) — 401. 

7) -Morzik (Niemcy) — 398, 

8) Bajan (Polska) — 394, 

9) Seidemann (Niemcy) — 393. 

10) Lusær (Niemcy) — 390, 

11) Knrpiński (Polska) 364. 

12) Massenbach (Niemcy) — 363 pkt. 

Wczoraj rozpoczął się ostatni etap 
lotu. 
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Berlińska Liga Obrony Praw Człowieka | Pożar we wsi Zagrodnica, 
wystąpiła do kanclerza von Pupena z prośbą skiego. Ogień objął początkowo zabudo- 
o ułaskawienie skazanych na śmierć hitle. | Wania niejakiej Wilhelminy Langierowej, 


ulegnie 
Warszawa, 26 sierpnia. Strajk pra 


ku Korzeniowszczyżna w powiecie Nieświe- | cowników miejskich, 


który wybuchł dzisiaj rano 
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Strajk pracowników magistratu 


przerwie. 


ulegnie od południa przerwie, ponie- 
waż magistrat w myśl zapowiedzi 
przystąpił do wypłacania zaległości, 


Po Fajbusiewiczach — „Mocni Bracia” 


Likwidacja szantażystów i terorystów w Łodzi. 


Łódź, 26 sierpnia. — Łódzkie władze 


kilkadziesiąt kroków i przeskoczył prawie | śledcze po zlikwidowaniu łódzkiej bandy 
l i pół metrową przeszkodę z drutów kol | „tasiemkowców”, na czele której 
czastych, Koń zaczepił tylnemi nogami o |Czterej bracia Fajbusiewicze (przebywa. 
dryś i runął razem z jeźdźcem ale już na |jący obecnie w więzieniu), rozpoczęły: po. 


stali 


szukiwania zmierzające do ztikwidowania 


i zatrzymany istniejącej na terenie Łodzi drugiej szajki 


terorystów, znanej wśród drobniejszych 
kupców żydowskich pod nazwą „Mocnych 
braci". Organizacja ta zarejestrowane 
oficjalnie p. n. „Bratnia Pomoc Azra 

chim“ miała na celu udzielanie pomocy 
materjalnej swym członkom, przyczem 
utworzyła sąd rozjemczy, wyroki którego 
załatwiały polubownie wszelkie spory 
handlowe kupców. W rzeczywistości 
„Mocni bracia” wvmuszalj jedynie od obu 


C skarżących się Stron 


wysoką prowizję, 
którą egzekwowalj sobie biciem i groźba- 
mi. 


Strach przed zemsta terorystów trzy. 
mał poszkodowanych w szachu, tak że 
obawiano się meldować o terorze policji. 

„Mocni bracia" pozostawali również 
w kontakcie z braćmi Fajbusiewiczami, 

W dniu wczorajszym władzom śŚled 
czym udało się wpaść na właściwy 
trop i 

aresztować 4 osoby, 
w tem niejakiego Warszawskiego. wła 
ściciela dwóch fabryczek wodv sado- 
wej, żonę jego, oraz Chila Rozensana i 
Jakóba Margolesa. Całą czwórkę are- 
sztowalo. 

Lokal „Pratniej Pomocy Azra 
Achim" przy ulicy Zawadzkiej 23 opie- 
czętowano. 

Dalsze śledztwo trwa. przyczem 
policia oczekuje dalszych zgłoszeń o- 
sál: poszkodowanych przez „Mocnych 
Braci”. 


Sześć zagród spłonęło doszczetnie' 


Przypadek czy... asekuracja ? 


i Koło, 26 sierpnia. — Ubiegłej nocy z 
niewyjaśnionych dotąd przyczyn wybuchł 
powiatu kol- 


a powodowany silnym wiatrem przerzucił 
się niebawem na sąsiednie zagrody. Nie- 


%6 bawem też połowa wsi stała w płomie. 


niach. Wśród ludności wynikła ziozumia. 
ła panika, Kto żyw ratował dobytek z plo- 
nących budynków. Niebawem przybyła 
też okoliczna straż ogniowa. Akcja ra 
tunkowa trwała niemal do rana, zanim 


pożar zlokalizowano. Spłonęły doszczęt- 
nie zagrody: Langierowej, Ignacego Ziół. 
kowskiego, Antoniego Chrzanowskiego i 
Anny Ręczkowskiej. Ogółem spaliło sie 
6 domów mieszkalnych. cztery stodoły 
pełne zboża tegoracznvych zbiorów, cztery 
Szopv, obora i stajnie Straty sieonią wy 
sokości kilkudziesjeciu tysiecy zlntvch. 
Wskutek pożaru pozostało bez dachu nad 
głowa 15 rodzin. 

Dochodzenie w kiarmnku ustalania nrzy 
czynv pożaru nrawadzi komenda policij 
powiatowej w Kole. 


Strajk w Zgierzu 


utknął na martwym punkcie. 
Zgierz, 26 sierpnia. W dniu wczoraj-| ków. odbyło się również zebranie dele, 


szym do strajku tkaczy w Zgierzu przyjgatów  straikujacyc 
s 7 s l j a ucych 
łączyli się robotnicy fabryki Freitaga i| zebraniu tem powzięto 


Cukiera, mieszczącej się przy ulicy 


robotników. Na 
uchwałę nie- 


Dą-| wszczvnania żadnych kroków w kierum 


browskiej. W chwili obecnej zatem po”|ku zlikwidowania zatargu do czasu wy- 


rzucili pracę robotnicy 9 fabryk. Ogół: powiedzenia się 
sięga 2.000| ma nastąnić jutro. 


na liczba 

AR 
czoraj po południu po konferencii 

jaka odbyła się i 


strajkujących 


wicielami przemysłowców i robotni- 


Strzał d 


Przypadek czy zbrodnia? 


Łódź, 26 sierpnia. W dniu wczorajszym 


(—) Swego czasu odroczono proces jaki | wieś Pruszków, gminy Tyniec, powiatu ka. 
wiceminister Starzyński wyfoczył bvłemu liskiego była terenem tragicznego wypadku. 
admini4ratorowi pisma „Głos Prawdy“ Henryk Wajgielt, zamieszkały w sąsiedniej 
Olpińskiemn, który publicznie zarzucił Sta | wsi Warszówka przyszedł w odwiedziny do 


rzyńskiemu, iż pobmł on około miljona zło [pram swego Stanisława. Stanisław czyścił 


tych od kartelu drożdżowego za przysługi. | włąśnie rewolwer. 


jakie wyświadczyć miał kartelowi z racji 
swpra wysokieso urzędu. 
Okhecnie jedno z nism warszawskich 


donosi, że proces wogóle się nie odbedzie. 


Fotvńskim. iako superarbitrem na czele. 


obniżki komornego. 

Mimo, iż symfatje rządu są po stronie 
lokatorów, uginających się pod  brzemie- 
niem nadmiernch, komitet ekonomiczny do 
szedł do wniosku, że nie jest obecnie pora 
na obniżenie komornego. 


(—) Polska flota wojenna została przy 
jęta nader uroczyście w Sztokholmie. 


14) W dniu wczorujszym wszystkie 


ły przesłane do Warszawy. 

Mimo, iż termin likwidacji kuratorjum 
szkolnego w Łodzi wyznaczono na dzień 31 
sierpnia r. b., już z dniem wczorajszym m 
stytucja ta przestała faktycznie istnieć. 

(—) Do Częstochowy przybyło zgórą 
100000 pątników 4 liczni biskupł z J. E. ks. kar- 
dymałem Kakowskim na czele. 

(2) Przed domem nr. 154 ma ulicy Lima- 
nowskiego w Łodzł autobus przejechał ma 
Gmierć 10-letnią Helenę Nau, mamieszkałą w 
tym domu, 

(—) W Helenowte aresztowała policja ma 
zlecenie prokuratury katowickiej b. dyrektora 
teatrzyku „Scala“ przy ul. Cezfelnianej Sa- 
muela Kupermana. 

(—) W Warszawłe uległ katastrofie samo- 
lat policyjny z powodu defektu stinika. Pilot 
st. post. policji Czesław Kwłatkowski odniósł 
szereg ran. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi odrzucił poda- 
mie aresztowanego w związku z nadużyciami 
w upadłości firmy Borst adwokata Marka Lip- 
szyca i postanowił zatrzymać go w areszcie 
śledczym aż do rozprawy. 

(—) Za prowadzenie podwójnej buchalterh i 
oszukańcze machinacje z opłatami na rzecz gmi 
ny f sejmiku osadzono w więzieniu właściciel 


- 


rzeźni w Chojnach Chalma I Gabrjela Rubinów. 


| 


Henryk siadłszy obok 
brata wszczął z nim rozmowę. podczas gdy 
Stanisław w dalszym ciągu czyścił rewolwer. 
W pewnej chwili pudł rtrzał i ranny śmier 
telnie kulą w piersi Henryk Wejgielt z ję 


Sprawa ta ma być natom'nst rozpatrywana | iem osungł się na ziemię. Przerażony do 
nrzez sad honorowy klubu BB z posłem konanym czynem Stanisław usiłował popeł 


nić samobójstwo, w czem mu jednak w po 


(—) Rada ministrów zbadała dokładnie |rę zdążyli przeszkodzić domownicy. Ranne 
memorja? zrzeszeń lokutorskich w sprawie go Tenryka Wejgielta przewieziono w sta 


Dr, med. 


HALTRECEIT 


Choroby skórne, weneryczne 
f moczopłciowe. 


Piotrkowska 10. 
Telef, 2453-21. 


akta łódzkiego kuratorjum szkolnego zosta | Przyjmuje ed 8—11, 1—2 w poł i od 5—9 wiect, 


W niedziele I święta 10—1 rane, 
Dla bezrobotnych ceny lecznie. 


Doktór 


ZIOMKOWS 


KI 
ul. 6 Sierpnia 2. 


Choroby skórne i weneryczne 


od 8 — 8,50, 2 — 4 1 7.30 — 9 wiecx. 
w nieda, od 10 — 1 p. poł. 


Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamożnych ceny lecznie. 


LECZNICA 
chorób oczu 


ne stałęmi łóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


la. Piotrkowska Nr. 90, 
tel. 221-72. 


Przyjmuje się chorych wymagających 
przebywania w leszniey (operacje ete. 
także ohorysh przychodzących. 
P—ilod 4 —7i pół 


c pod przewodnictwem ponawane przez 
inspektora pracy pomiędzy przedsta- | wanie cennika płac 


przemysłowców. Co 

Wypowiedzenie to wyjaśni czy prze 
mysłowcy zgierscy zgodzą Się na pro- 
robotników  zastoso- 
z 1927 roku. 


© brata. 


” 


. AS e > . 
nie beznadziejnym do' szpitala powiatowego 
w Kaliszv, 


Staniedawa Wejgielta zatrzymano w 
areszcie do czasu przeprowadzenia docho 
dzenia 


Obława na demoralizatorów. 


Łódź, dn. 26 sierpnia. W ostatnich 
czasach na terenie Łodzi ogromnie się 
rozwinął potajemny handel pornogra- 
lią. 

Sprzedawcy nietylko obchodzą ka` 
wiarnie, cukiernię i restauracje, propo- 
nując bvwalcom nieprzyzwoite obrazki 
książki i fotografje, ale w różnych pun- 
ktach miasta zaczepiają przechodniów 
iw bramach dokonują tranzakcyj. 

Ponieważ 6 rozpowszechnianiu 
pornografji na terenie Łodzi powia- 
domione zostały władze bezpieczeń- 
stwa — wczoraj zarządzono obławę 
i przytrzymano kilku osobników, u 
których znaleziono większą ilość 
zdjeć pornograficznych roboty pa- 
ryskiej i wiedeńskiei. 


Dr. med. 


HELLER 


spec, chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 


przeprowadził się na ul. 
Traugutta S tel. 179-89 
Przyjmuje do 10 r, I od 4—8 wiecz. w niedzisię 
i święta 11—2 pp. dla pań oddzielna poczekalnia 


Dr. Mad. 


L.Nitecki 


Choreby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


NAWROT 32, tel. 213-18 
przyjmuje ed 8 — 10 rano i od 4 — 8 wioes, 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


Dr. S. Kantor 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
Ewangielicka 2, Tel, 129-45 


Przyjmuje od 8—2 i ed 6—8-ej. 
Dia pań od 5—6. 


EE O WRA 


Nr. 235 


sowieckie amńmormualje. 


VAR Z DZWONKAMI. 


Wisielczy humor głodujących. 


soe ptr" 


P- 


Podobnie jùk w Odessie stale 


Odessa w sierpniu. 
jest 
przepełnione w mTorgsinie"*, gdzie kupu 
je się za pieniądze ameryktwńskie, tak ted 

nala niemsl 
pusto jest w sklepach rządowyrh, 

gdrie kupuje się za pieniądze rosyjskie. 
Rzadko kiedy wchodzi tam żywa dusza, a 
jeśli już wejdzie ktoś i zapyta b coś, to prze 
waśnie nie możnu dostać niczego. Jeśli mná 
piożna już coś dostać, ceny w rublach są 
takie wysokie, że aż zawrotu głowy czło- 
wiek dostaje. Niedarmo opowiadają w 
Odessie, oraz w innych wielkich miastach, 
że jeden sprzedawca może uporaó się a 
wszystkimi klientumi w największym na 
wet magarynie, na każde bowiem pytanie, 
edpowisda krótko i zwięźlet A 

= Niemam | TAU 

| Krąży na ten temat takn anegdomr © 
'_ Jakiś dowcipniś odeski, który bierze sio 
wa odwagę i mówi swobodnie nawet e poli 
pyon ponieważ panuje przekonanie, że 
wszystko cokolwiek mówi, fest tarem, 
wszedł kiedyń do magasynu rządowego, by 
|makupió kilku artykułów. Usłyszawszy ste 
odpowiedź — „niema* , wo śmie 


ym 
bzgl przeklinać i ltyć — cara Mikołaja... 

Za każdym razem, gdy © coś zapytywtł, 
A sprzednwea odpowiadał — niema, dowcip 
miś ów rzucał coras to inne przekleństwo 
na cara. 

—Jedna mieró, to m mało dla niego"... 
Fm A żeby go tam s grobu wyrzuciło! 
E UET zony ało czy 


I inne Jeszcze przekleństwa W tym stylu. 
' Sprzedawca w migazynie rządowym 
jnsl dobrze owego dowetpnista, zapytał go 
rięc zaciekawiony! 


— Proszę was towarzyszu, powiedzcłe 
mi, pem tak ni stęd ni sowąd præekH 
nacio Mikołaja? 


— Dlaczego go przeklinam — drek? 
Aowełpniś s udang powagą i ukrytym głę- 
boko uśmiechem. 

— Pytacie, dlaczego go ? 
Jakże go nie mam b, 
py, które nam zostawił, la 

wystarczyły tylko ma 10 lat? "7 
powinien był zostawić więcej, tak, 
choć wystarczyło na 20 lat! Donin 


wiedzcie sami, towarzyszu, czyby to nie by 
ło lepiej dla nas?.. I wychodząc we sklepu 
dowcipnfś odeski rzucił pod adresem ostat 
niego cara jeszcze jedno przekleństwo! 

m Bodajby nigdy x piekła nie wylazł! 


F BWETER I — POMPKA, "7" 
(| Trudno jest niesłychanie eokolwiek do 
płać, I to nietylko wtedy, gdy kupuje się 
Boś bes „kartki i jest się gotów zapła 
eló znacznie drożej od cen normalnych, zle 
pawst gdy kupnje się cof na „kartkę“, któ 
ra daje przywilej upoważniający de naby 
pia artykułu 4 zapłacenia tuńszej ceny. 
Wytwarza się xamieszanie. Nie nie 


FA 


Powieść 


idzie gładko, I ma tle właśnie chaosu tego 
dochodzi często do scen naprawdę tragiko 
micznych. Chciałbym tu podać kilka przy 
kładów, © których opowiedziano mi w 
Odessie: 

Jakiś lekarz odeski należący przypad 
kiem do wybitnych i poważnych w swoim 
zawodzie, marzył od dłużsrego częsu o mo 
żliwości zakupienia swetra Kupić sweter 
bex kartki nie mógł, bo po pierwsze przy 
szłoby mu to niesłychanie trudno, a pozh 
tem musiałby zapłacić znacznie drożej, a 
na fo nie stać go było,gdyż lekurze w Rosji 
sowieckiej otrzymują bardzo małe honorar 
ja. Czekał dość długo, aż wreszcie uduło 
mu się wydostać kwitek, poczem x wielką 
radością udał się do kooperatywy, celem 
zakupna swetra. 

Cena wynosiła nie więcej Jak 12 rubli i 
odho tą chętnie ów lekarz zapłacił, Sweta 
jednak mimo to mu nie dano. Powiedzia 
no mu, $s 

musi też kupi pompkę do roweru, 
inaczej bowiem nie sprzedadzą mu swetra. 

Właśnie w tym czasie był w Odessie 
wielki nadmiar pompek do rowerów. Skądś 
przysłano do magazynów wielki rkpas tego 
artykuła, choć jeden Bóg wie, poco je tam 
posłano i 

poco Ja wogóle wyprodukowano . 

Bo któż w Odescie jeździ na rowerze? 
Komu tam potrzebny jest rower? 

Trzeba było się jednak pozbyć pompek, 
które leżały w magazynie. Nie namyślając 
stę długo, uchwtilono, że ktokolwiek przyj 
dzie x kurtką po jakiś artykuł, musi się też 
„doczepić* pompkę. 

— Nie potrzebna mi jest pompka 
— tłumaczy klient — nie mam wogóle ro 


weru. 

— Moasłcie Jednak kupić pompkę — od 
powiedziano mu. Inaczej nie otrzymacie 
swetra. 

Nie mając Innego wyjścia, nass lekarz 
musial zapłacić kilku rubli za najzupełniej 
niepotrzebny artykuł, który mu doczepiono 
i wrócił do domu ze swetrem i pompką. 

Co zrobić z pompką, sam nie wiedział. 
Ciężko mu było na sercu i szkoda mu było 
tych paru rubli, Które wydał na rzecz 
wapełnie bezużyteczną. Kiedy zaś po dro 
dvo spotkał ludzi, którzy też nosili pompki 
do rowerów, nie mógł się już powstrzymać 
i wybuchnął śmiechem, Nie był to jednak 
u pewnością śmiech radości, raczej był to 
jak się w Odessie mówi „śmiech jaszczur 
czy”, s 

Przywieziono do Odessy wielki  trtn 
sport dewonków. Nie wiedział nikt, komu 
potrzebne są te dzwonki i nikt ich też w 
rzeczywistości nie potrzebował. Ale w ma 
gaxynach rządowych musiano się ich po 
zbyć. I ktokolwiek przyszedł, by coś zaku 
pić, odrazu „przywieszono* mu dzwonek. 

Odmawiano poprostu sprzedania żądu 
nego artykułu, jeśli dany klient nie zaku 
pi dzwonka. Chodzili więc ludzie po uli 
cach Odessy dzwoniąc dzwonkami... I bar 


VIRGIL 
MARKHAM 


STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Naczelnik więzienia w Frankiinte otrzymał 
paczkę oryginalnych listów, pisanych przez mło- 
da dziewczynę, podpisującą stę pseudonimem 
Pat do starszego od niej młodzieńca, którego 
nuzwała Dubroskym. 
Gdy zainteresowanie listam? doszło do zeni- 
tu, otrzymał zaproszenie do bogatego od czasów 
szkolnych niewidzianego kolegi Aldricha, któ- 
ry mu polecił wyszukać autorkę listów ił 
tkarb zakopany przez Dubrosklego. Naczel- 
mik więzienia przyjął misię 1 oblecał, że posta- 
ra się, aby go z posady wyrzucono. 
Po kilku awanturach w więzieniu przyjęto 
jego dymisję. Rozpoczął poszukiwania w No- 
wym Jorku. Uwagę jego zwrócił pasażer w kra 
tinstych spodniach. Wsiadł do taksówki i Po 
jechal za nim. 


v 5 * 


Wrócił wreszcie do Nowego Jor- 
ku, przeko nany, że pozostawało mu je” 
dyne wyjście, mianowicie nawiązać łą- 
czność ze sierami kryminalnemi I zwer 
bować sobie wśród nich pomocników 
drogą szantażu. 

| ja doszedłem do tego Samego prze 
konania, tylko, że ja zamierzałem pró- 
bować metod. przyjacielskich, które, na 
wiasem mówiąc, mogły być tak samo 
niebezpieczne jak inne. 

Pierwsza awantura, jaka wydarzyła 
sle w czasie mego pobytu w kamieni- 
cy, wybuchła z powodu kota. Zwie- 
rząt tych nie było wolno trzymać po 
ładnym pozorem, to też, gdy odkryto ko 
ta na mojem piętrze rozpętała się istna 
nawałnica. Usłyszawszy głośnę _ mian-" 


[M 
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Przedruk wzbroniony. 


czenie 1 chór wrzasków, wybiegłem do 
ballu i zobaczyłem pędzącą nagankę, 
która rosła jak lawina, a której przewo- 
dziła zadyszana i wzburzona admini- 
słiratorka, panna Dilnay. Ona to pierw” 
szą wytropiła — Bogu ducha winne — 
stworzonko i podniosła ałarm. 

W parę dni później udało jej się wy 
kryć prawdziwy skandal. Było już za 
brze po północy. Leżałem w łóżku z 
książką na poduszce, gdy nagle obiła 
mi się o uszy głośna wrzawa. Zdjęty 
ciekawością, narzuciłem płaszcz kąpie- 
iowy i wyjrzałem do hallu Na schodach 
stała gromadka lokatorów, przeważnie 
w negliżach, a w środku panna Dilnay 
zupełnie ubrana. Głos jej zagłuszał 
wszystkie inne. 

— Precz! Preecz!  Prreeecz! 
krzyczała coraz cieńszym dyszkantem, 
łapiąc z trudnością oddech. — Precz 
stąd! 

Słowa te były zwrócone do drobnej 
dziewczyny o czarnych, gładko przy- 
czesanych włosach, która tem tylko róż 
nila się od Ewy, że była okryta mę 
skim płaszczem. Pozatem nie miała na 
sobie nic. Zauważyłem, że była oszoło- 
miona, ale nie zawstydzona, najwyżej 
nadąsana. 

— Precz, precz, precz mi stąd! — 
powtórzyła z furją panna Dilnay. 
Pani precz i pan Dockety precz! Wy- 
nosić mi się zaraz — w tej chwili jed- 
no i drugie! Precz, precz, precz! 

Zobaczyłem teraz mego eleganta. 
Był w koszuli i w szelkach. Starając 


— 


dzo możliwe, że jakiś obcokrajowiec, patrzą 
cy na Rosję juk na laboratorjum, gdzie do 
konywa się „interesujących  eksperymen 
tów*, doszedłby niewątpliwie do przeko 
nania, że w Odessie dzieje się dobrze, że 
ludziom w Odessie jest wesoło. Najlepszy 
dowód: ludzie chodzą po ulicuch i dzwo 
nią dzwonkami. 

Trzebał: lepszego dowodu? 

Pompki do rowerów i dzwonki — a 
chleba niema! 

Piękne słowa o uszczęśliwianiu robotni 
ków na całym świecie — a robotnicy we 
własnym kraju nie mają co jeść. 


Ropierajcie Czerwony KUN 


Oryginalna jazda. 


Operator filmowy siedzi tyłem przed chłodnicą i zdejmuje bohaterh filmu 
jazdy. 


Przebrany sedzia w berlińskim sadzie, 
y SĘ ) 


Sensacy, 


W tych dniach rozegrał się w 
Berlinie sensacyjny proces na tle 
nięprawdopodobnej wręcz mistyli- 
kacji sadowej. „Bohaterami“ spra- 
wy byli: architekt, komornik sądo-. 
wy i sekretarz sadowy. 

Rzecz miałą się tak: 

Architekt S. w Berlinie marzył 
o jednem tylko i jedno miał pra- 
gnienie: zostać rzeczoznawcą sądo- 
wym dla spraw budowlanych i prze- 
mysłowych. Długo o tem medyto- 
wał, aż wreszcie marzenie stało się 
rzeczywistościa. Pewnego razu z 
marzeń -swych zdradził sie zarząd- 
cy domu w którym mieszkał, i ten 
my w całej sprawie. dopomógł. Był 
ustosunkowanv i miał znajomości. 
Wprawdzie nie w sadzie, ale miał 

znajomego komornika 
sadowego. 
Komornik wiec odegrał role sędzie- 
go. Mieszkał właśnie w tym sa- 
pono] 


ny proces o 


podczas 


r ca > 2. 

Zemsta „świętego 
Zmasakrowany trup nauczyciela. 
Ofiarą okrutnej zemsty padł pe-| dniami 


wien nauczyciel, który drażnił 
świętego słonia, należącego do Świą- 
tyni Kataragama, w dżungli na 
wyspie Ceylon. 

więte zwierzę było przedmio- 
tem kultu i ludność miejscowa ob- 
chodziła się z niem bardzo troskli- 
wie. Wyjątek stanowił pewien na- 
uczyciel, który droczył się nieustan- 
nie ze zwierztciem. Przed kilku 


czał głucho i wymachiwał rę 
— Dobra! Dobra! Zabiorę RÓ Rózię il 
pójdziemy. Nie wydzieraj się, 


słonia. 


nauczyciel zbliżył się do 


zwierzęcia i 
rzucił mu pusty orzech 
kokosowy 
i papierosa, Rozwścieczone tem 


zwierzę -chwyciło nauczyciela trą- 
ba, przewróciło go i rozeniotło na 
jego piersiach orzech kokosowy, po- 
tem podeptało go w straszny sposób 
kopytami. Nauczyciel umarł z odnie- 
sionych ran. 


Wpadłem szybko do swego aa ua para dt A 


nie tracąc czasu na wydobywanie czy 


głupia, | stej koszuli dziennej (zdjętą wieczorem! 


nie jesteśmy głusi. Ale daj jej wpierw | rzuciłem do kosza z brudną bielizną)! 


narzucić na siebie koszulę, psiakrew! 
Na te słowa pamna Dilnay wypro- 
stowała się z godnością i syknęła przez 
zęby: 
— Daję wam dziesięć minut czasu. 
Niech się ta dziewczyna ubierze i 
prirecz! Po rzeczy możecie przysłać 


0. 

Wydekoltowana panienka nie powie 
działa ani słowa; przepchnęła się 
przez tłum I zbiegła po schodach na 
niższe piętro. Wydało mi się, że odwra 
cając się od panny Dilnay, wionęła 
prowokacyjnie w jej stronę połą płasz- 


cza. 

Administratorka, już feraz zupełnie 
opanowana, zwróciła się do Dockety'e- 
go, lecz ten, nie czekając na dalsze wy 
mysły, czmychnął do swego pokoju. 

Jeden z gapiów objaśnił mnie, co 
się stało. Zuchwała panienka była ko- 
chanką mego eleganta i odwiedzała go 
stale. Tej nocy, pomimo, że światło pa- 


liło się na schodach, przemknęła się nie| jąk 


postrzeżenie do jego pokoju w stroju 
Ewy. Pokłóciwszy się z nim, chciała 
wrócić do siebie tak, jak przyszła. On 
iej nie puszczał, ona podniosła głos. 
Trai zdarzył, że usłyszała to przecho” 
dząca korytarzem panna Dilnay. Obu- 
rzenie jej nie miało granic, a cóż do- 
piero gdy otworzyła bez e ja 
drzwi i zobaczyła to, oo zobaczyła! 
Ale opanowała sytuację odrazu. Na- 
rzuciła płaszcz na dziewczynę i wy- 
pchnęła ją na korytarz, gdzie odrazu 
zebrał się tłum ciekawskich. Zorjento- 
wałem się, że nadarza mi się okazja, 
której szukałem. Parę dni temu dowia* 
dGywałem się w biurze licencyjnem 0 
wielki, żółty autobus, którego numer 
rejestracyjny zanotowałem sobie w pa- 
mięcz Wykryłem też, że Dockety nie 


się przekrzyczeć _administratorke. ry: był wcale. lakiemikiem, 


„Się dyskretnie i wpuściłv nas do Środ 


narzuciłem ubranie na piżamę, a na t 
branie płaszcz, wciągnąłem buty i zje- 
chałem windą nadół, 

Bałem się, żeby wygnana para nie 
wyszła przede mną. Czekałem na chod- 
niku kilka minut rozglądając się za tak 
sówką. Nieszczęściem, dorożki w tej 
stronie Manhattanu i o tej porze są 
rzadkością, ale w chwili, gdy para wy” 
Jonita się z domu, nadjechały aż trzy 
taksówki, wszystkie wolne. W minutę 
później jechałem wślad za moim ele- 
gantem. 

Miałem naturalnie wątpliwości Gdy 
by para zajechała na resztę nocy do ja- 
kiego hotelu, naturalnie mój trud byłby 
stracony. Ale nie. Auto mknęło Trzecią 
Aleją, nie myśląc się zatrzymywać 
przed żadnym hotelem. 

Po pewnym czasie zorjentowałem 
się, że zwierzyna prowadzi mnie w 
jakieś ciekawe miejsce. Byłem na to 
przygotowany.  Przypomniałem sobie, 
to raz pewien opryszek obrabo- 
wał trudno dostępny klub w ten sposób, 
że udał wobec kelnerów gościa, a wo- 
bec gości kelnera. Ja mogłem chwycić 
się podobnej sztuczki, a w  ostatecz- 
nym razie udać pijanego. Chodziło 
przedewszystkiem o to, żeby dostać 
się do środka — reszta musiała się zro 
bić sama, zależnie od okoliczności. Po 
Wii Aldrich płacił, żebym ryzyko- 
kał. 

Taksówka Dockety'ego zatrzyma- 
ła się przed szarym, kamiennym do- 
mem z ciemnemi oknami. „Wysia vilem 
i ja, zapłaciłem szoferowi i stanąłem 
koto tamtych, tak jakbym należał do 
towarzystwa w - oczekiwaniu na ot- 


warcie drzwi. Nie zwrócili na mnie 
najmniejszej uwagi. Ktoś  wyjrzał 
przez szybkę, poczem drzwi uchyliły 
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niebywałe oszustwa. 


mym domu, gdzie architekt, i nazy 
wał się Brehm. 

Brehm miał długi. Mając nądzie: 
ię „zarobku* PORA wszvst- 
kiem jak się patrzy... Brehmi zażą- 
dał od architekta „wnio: ku o mia- 
nowanie go rzeczoznawcą” Otrzy: 
mał więc takie podanie. Po kilku 


dniach architekt 
otrzymał odnośny formularz 

z zawiadomieniem, że zostaje mila 
rowany rzeczoznawcą Saowvm 
przyczem na dokumencie fieurow al 
sfingowany podpis prezesa sadu. 
Wkrótce potem architekt otrzyma! 
wezwanie do zjawienia się w sadzie 
dla złożenia ..atrzedowej przysięgi. 
Brehm odegrał doskonale swoją 
rolę i nie popełnił najmniejszego błę 
du reżvserskiego. Zaufanv Brehma, 
sekretarz  sądowv Sagert, który 
przedtem dostarczył odnośnych 
formularzy dla rzeczoznawców., 
przygotował odpowiedni moment 
dla zaprzysiężenia architekta, i wy- 


znaczył porę: w której 
jedna z sal rozpraw była 
wolna. 
Architekt przybył punktualnie. 


Elegancki. odświetny, skupiony. U 
prosu sali rozpraw oczekiwał go 
Sasert, poczem z dużem namaszcze- 
niem wprowadził go do przybytku 
Temidv. Na podium siedział sẹ- 
dzia. Poważny, wyniosły sędzia. 
Maleńki wąsik — po mistrzowsku 
naklejony — dodawał dostojeństwa 
głównemu reżyserowi tej niezwv- 
kłej audjencji p. Brehmowi. który 
przyoblek ł się w szatę sędziego. Ar- 
chitekt nie poznał Brshma. Na za- 
dawane mu przepisane procedurą 
pytania odpowiadał jasno. recytu- 
iac swoje personalja. Po chwili zaś 
przejął się do głębi ważnością zło- 
żonsj przysięgi. 
Potem powrócił do domu i bvł 
szczęśliwy, że dopiął wreszcie celu 
swych długoletnich marzeń. Został 
„zaprzy siężonym rzeczoznawcą Sà- 
dowym*, 


Minęły dwa lata. Dwa długie 
lata. Daremnie czekał zaprzysiężo- 
ny znawca sądowy na jakieś wez- 
wanie: daremnie czekał. na... debiut. 
Wreszcie nie wytrzymał dłużej. Pew 
nego dnia zapytał w prezydjum są- 
du: Dlaczego? 

I nagle prysł czar, 
piękny sen... 

Epilog: Rozprawa sądowa prze- 
ciw Brehmowi, Sagertowi i zarząd: 
cy domu. Oszustwo. fałszerstwo do- 
kumentów, usuwanie dokumentów. 
nieprawne przyswojenie sobie roli 
sędziego. 

Sad — tym razem jednak praw- 
dziwy — po rozprawie skazał Breh- 
ma na półtora roku wiezienia. urzęd 
nika sadowego Saserta zaś na 8 
miesiecy wiezienia. Zarządca domy 
został uwolniony. 


rozwiał się 


ka. W hallu panował półmrok. Atlety= 
cznie zbudowany drab o tępej twarzy, 


i który nam otworzył, rzekł: 


— Pytał dzisiaj o ciebie, Tomie. 
— Dobra — odrzucił Dockety. 
Pójdziemy na górę — dodał nerwowo. 

Dobra — powtórzył portjer. 

Para ruszyła razem na górę po 
wąskich schodach, a ja za nią. Czułem 
na plecach pytający wzrok  portiera, 
ale nie okazałem  zaniepokojenia. Na- 
pewno pomyślał, że należałem do kom 
panji, podczas, gdy oni wyobrazili so- 
bie, że mi się śpieszy i że chcę ich wy- 
minąć, bo deptałem im po piętach, 
potrącając umyślnie, to jedno, to dru- 
gie. 

Zostawiliśmy za sobą pierwszą 
kondygnację i szliśmy dalej. Z za wszy 
stkich drzwi dolatywały głosy i brzęk, 
który przypomniał mi Monte Carlo. 
Któreś drzwi były uchylone i zobaczy- 
łem przelotnie długi stół, a przy nim e- 
leganckie towarzystwo. 

Przyponmiałem sobie, że od ulicy 
nie świeciło się w żadnem oknie. 

Zatrzymaliśmy się wreszcie na sa- 
mej górze przed drzwiami, za któremi 
panowała wrzawa i śmiechy, Docketty 
i jego donna spoglądali na siebie pyta- 
jąco. On okazywał wyraźny strach. 
Chcąc przyspieszyć bieg rzeczy, wy- 
ciągnąłem rękę i zapukałem. 

Odpowiedziały krzyki, które uzna- 
łem za zapraszające. Otworzyłem 
drzwi i popychając tamtych przed so 
bą, wszedłem. 

Sala była oświetlona jedną tylko 
żarówką, osłoniiętą stożkowatym klo- 
szem, który ogniskował Światło na 
stole zastawionym szklankami i butel- 
kami. Zobaczyłem szereg twarzy, jed- 
ne w cieniu za kręgiem Światła, inne w 
świetle, ale za osłoną dymu. Głosy i 
śmiechy ucichły momentalnie i wszyst 
kie oczy skierowały, się na nas. 


(D. c. nd - 
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Deka np Właściciel poważnej firmy |Tragedja bezrobotnego chemika, 
1 i (Ef ih podstępnym bankrutem, Po utracie pracy porzuciła go żona. 
Że URALA Bd go Z Bydgoszczy donoszą: odnosiły 


zycie Warszawy w kilku 
WiIErSZaACH. 


Organizacje społeczne dzielnicy 
śródniciskicj mają podjać we 
Silit, po lUkończeiiu okresu urlopowego 
akcję zmierzającą do zwalczania hałasu 
w Warszawie. Akcja ta będzie podzie- 
löna na zwalczanie hałasu na dziedzin. 
cach oraz na ulicach. 
będzie ona wymierzona 
wolności godzin produkcji audycji rā- 
diowych przy otwartych oknach, na- 
wicdzahiw posesyj przez graików ulicz- 
nych, handlarzy etc. Akcja zwalczania 
hałasu ulicznego może się wyrazić w 
kierunku unormowania sprawy używa- 
ia mechanicznych sygnałów samocho- 
dowych, przejazdu wozów ciężarowych 
w pewnych ‘godzinach etc. Organizacje 
społeczne zapewniły sobie współu- 
dział w tej akcji władz administracyj- 
nych, które zawalone są ostatnio poda- 


przęciwko do- 


Wobec tego prokurator wniósł o areszto- Ze Lwowa donoszą: 


Przed dwoma dniami miała odbyć się wanie Klimka, do czego Sąd się przy- W ostatnich dniach w realności 


WTZE=| 


Na  dziedzińcach | 


w Bydgoszczy przed Sądem  Okręgo- 
wym rozprawa przeciw kupcowi Mieczy- 
sławowi Klimkowi ze Starego Rynku. 

Klimek jest oskarżony o podstępne, 
fałszywe bankructwo, przy którem zar- 
wał szereg firm mie'scowych f pozamiej- 
scowych. 

Na rozprawę oskarżony nie stanał. 
| 


KRATECZKI. 


| tak 


Z owocami jest u mnie historja 
nieco skomplikowana. . Nie: żebym 
nie lubił owoców, przeciwnie, lubię 
je nawet, ale nie wszystkie. Tak 
samo, jak nie lubię małych psów, 
nie lubię i małych owoców, a 


niami indywidualnemi i . zbiorowemi, 
domagającemi* się unormowania tej 
sprawy. 

» s s 


Liczba uruchomionych w  Warsza- 
wie dorożek konnych z licznikami do- 
szła już do 20. Inowacja ta zabezpie- 
cza przed wszelkiemi  nieporozumie- 
niami między pasażerami i dorożkarza- 
mi, uniemożliwia bowiem wszelkie nad- 
użycia, które obecnie jeszcze mają 
miejsce w dorożkach konnych, pozba- 
wiosych, liczników. W 
np. zaszedł wypadek pobrania od pew- 
nych -reemigrantów ;przez., 
konnego 49 złótych w dolarach. 
wiana inowacja miałaby większe 
rzenie, gdyhy w liczniki 
wszystkie dorożki konne w 
wie. 


Warsza- 


s 


Korzystając z okresu wakacyjnego| cukru. 


wydzial techniczny magistratu przepro- 
wadził szereg większych robót remon- 
towych w gmachach szkolnych i 'szpi- 
talach: Na remont gmachów szkol- 
nych przeznaczony był kredyt w wysoko- 
ści 200.000 złotych, na remont zaś szpi- 
tali około 400.000 złotych. Roboty te bę- 
dą ukończone we wrześniu. Remont gma- 
cnów szkolnych odbywał się jednocześnie 
we wszystkich szkołach, remont zaś szpi- 
tali wykonywany jest kolejno, wymaga 


tych dniach) możności 


dorożkarza| rogi z ł 
' Oma-| ta, domu I 
zna-| Mój Boże, poco to komu było 
zaopatrzono | świecie potrzebne. 


więc jagód, malin, truskawek, po- 
rzeczek» agrestu i t. p. Lubię nato- 
miast jabika, gruszki, pomarańcze, 
banany, ananasy I t. p. To jest zro- 
ztmiałe, bowiem w takim dużym o- 
wocu znajduje się jakaś treść, jakiś 
smak, kiedy w małych „owockach* 
jest trochę wody z sokiem malino- 
wym: truskawkowym czy porzecz- 
kowvim. l 

Z owocami gospodyni jest w 
wyczyniać rozmaite wa- 
jak ciastka z agrestem, pie- 
agodami i t. d. Tragedia la- 
owoców Sa konfitury. 
na 


rjacje, 


— Muszę zrobić konfitury trus- 
kawkowe. 

— Zrób kochanie. 

— Na kilo truskawek trzeba kilo 

— To bardzo ładnie. 

— Na Io kilo truskawek potrze- 
ba 20 złotych. 

— Hę?.. 

— A nato kilo cukru 16 złotych. 

— Hę?... e 

— Co to za „hę... hę!... 

— To znaczy po polsku: 
mam pieniędzy. 

— Ty ńigdv nies masz pieniędzy, 


“` 


nie 


chylił. „34 
Rozprawę odroczono. Policja otrzy- 
mała nakaz aresztowania. 


zumiałą sensację, gdyż firma | € 
należała do. największych i najbardzie 
ruchliwych w mieście, 


skradzione jagody. 


Kłopoty lata. 


tym swoim „hę: aha!* i Bóg wie jak 
jeszcze! 
Aha... z 
© Jeśli w tym momencie talerz nie 
rozpryśnie się w drobniutkie kawa- 
łeczki na umęczonej męskiej gło- 
wie, dowodzić to będzie, że kobieta, 
będaca główną bohaterką powyższej 
roz41owy jest istotą niezwykłe aniel- 
ską, o duszy słodkiej jak miód i ła- 
godnej, jak dłużnik przed pier- 
wszvm. s K 
Te i Inne względy powoduja, że 
do owoców odnosze się z dość du- 
ża rezerwą, zwłaszcza» że jak głoszą 
plakaty „Uwaga, tyfus na mieście", 
a wiadomo, że w każdym surowym 
owocu znajdować się może jakiś 
bakcylek tyfusowy. 


JAGODY. 


„, Namiętnym amatorem owoców 
jest Władysław Karmioł, zwłaszcza 


—. 


jest on wściekłym amatorem jagód. 
Ta namiętność jagodowa doprowa- 


dziła do przykrych konsekwencji. 
Oto w dniu 19 czerwca r. b. 


przybyła do Łodzi z Gałkówka Tani- 
Orczyk przywożac ze sobą kilka 


na 
koszyków jagód. 


Tagody ustawiła w koszykach na 
ulicy Nowomiejskiej, by dobrze i so- 


lidnie mogły nasiaknąć kurzem. 
Przechodnie sposladali na jagody i 
szli dalej, natomiast Karmioł prze- 
szedbh chwycił „w biegu“ koszyk z 
jagodami i zaczął wiać. 


Sprawa ta budzł w Bydgoszczy zre- 
Klimek 


J chniki lwowskiej 


przy ul. Leona Sapiehy Nr. 31 w 
charakterze sublokatora mieszkał Je- 
rzy Wróblewski, liczący 33 lat, po- 
chodzący z Warszawy. Był on re- 
|zerwowym oficerem, a jako absol- 
| went Wydziału chemicznego Polite- 
był przez cztery 
lata sezonowym pomocnikiem chemi 
ka w cukrowni w Chodorowie. — 
Jednak zeszłego roku Wróblewski 
na tej posadzie został zredukowany. 
W międzyczasie Wróblewski po- 
znał we Lwowie córkę jednego z li- 
stonoszy pieniężnych i z nią ożenił 
się. Żona jego Maria. pozostawała 
na posadzie telegrafistki we Lwowie 
i pożycie małżeńskie układało się im 
dobrze. Tymczasem w czasie, gdy 
Wróblewski pozostawał bez zajęcia, 
żona jego została przeniesiona do 
Urzędu pocztowego w Perehińsku. 
Ponieważ stosunki materjalne Wró- 
blewskich bvłv nieszczególne, prze- 
to musieli oboje rozłaczyć się na pe- 
wien czas. Jednak wkrótce Wró- 
blewska zawarła znajomość z jakimś 
mężczyzna, w którym zakochała się 
j nawet napisała do meża list 
że kocha już innego. 


Zaklęcia nie żadnegą 
skutku a niedawno temu Wróblew- 
ski otrzymał od żony list, w którym 
pisała: „ciało mogę oddać ślubriemy 
mężowi, lecz dusza i 

serce należą już do innego", 

Przez kilka godzin Wróblewski 
błąkał się po ulicach I wreszcie oko- 
ło godziny To rano przybył da resta- 
uracii T. Przednowka przy olacn 
Bilczewskiego Nr. 6, Tu usiadł w 
drugim pokoju i spożvł śniadanie, 
składające sie z dwóch kieliszków 
wódki, kawałka kielbasy i piwa. Po 
pewnej chwili Wróblewski kaz?! no- 
dać sobie szklankę czystej wodwv sn- 
dowej. do której wsvnał znaczą 
dawke cfankali | wyni. 

Silna trucizna szybko podziałała, 
Wróblewski ustna? się na podloge w 
silnych skurczach 1 

momentalnie zakończył życie. 
— Wszelki ratunek lekarski był bez 
celowy. 

Na miejsce wvnadlet przybyła 
policja i wdrożyła dochadzenia 
wstenne. Przy zwłokach znaleziono 
zaledwie 5% oroszv. kilka paniero- 
sów. fotosrafie żony i dziecka: dokn- 
menty osnhists i list do żony, napi- 
sany ołówkiem. 


m 
zo 


Zarmaskowamy zięć 


zamordował 


Z Wilna donoszą: 

Grzegorz Szczypiorek ze wsi Lip- 
no, gm. Brzeskiej żył ze swoim teściem 
już od trzech lat w niezgodzie. 
jego Leonty Boruto nie miał zaufania 


do zięcia i nie chciał przepisać na nie- 
mu przed ślubem 


go przyrzeczonej 

części majątku. Pozatem 

nokrotnie pozwalał sobie 
na drobne kradzieże, 

To spowodowało jeszcze większe zao- 

strzenie stosunków pomiędzy zięciem a 

teściem. 

Przed dwoma dniami teść powró- 
cił z jarmarku w Kamienicy-Litewskiej 
razem zę swoim bratem Nestorem, przy 
wiózł ze sobą butelkę wódki i zaprosił 
zięcia i brata na libacię. 

Pod wpływem wódeczki pokłócił 
się z zięciem i przy pomocy brata swe- 


zięć  niejed- 


Teść 


Ale go złapano. Sad Grodzki ska- 


swego teścia. 


Igo dotkliwie go potłukł. Pobity Szczy» 
piorek obmyślił zemstę. Pozostawił 
obu Borutów przy butelce, a: sam udał 
się do miasteczka. Tutaj zdobył ba- 
giet, zamaskował się i zaczął czałować 
na teścia, wiedząc że musi on przejść 
przez drogę, gdzie go oczekiwał. 

Szczypiorek długo mie czekał. Po 
skończonej libacji kiedy obaj Boruto- 
wie przechodzili, zamaskowany Szczy= 
piorek napadł na teścia i bagnetem prze 
bił mu płuco oraz 

uszkodził woreczek sercowy. 

Leonty Boruto padł trupem na zie 
mię. Zięć próbował uciec lecz, bral 

zabitego, świadek zajścia, wszczął a- 
larm i Szczypiorka zatrzymano. Sta- 
nie on przed sądem doraźnym za zabój 
stwo w celach zysku. 


4 


W braku laku... 


howiem zamykania poszczególnych oddzia | stary wałkoniu! zał Władvsława Karmioła na I mie- 


— 


łów szpitalnych. 


Codziennie w godzinach  popołudnio- 
wych wracają tramwajami do domów dzie 
_©r z półkolonii Rady szkolnej m. stoł. War 
szawy i Związku Pracy Obywatelskiej Ko 
biet. W tramwajach tych jest wesoło 
dzieci śmieją się, krzyczą, śpiewają, Na 
mieszczęście w ostatnich czasach dzieci 
wynalazły sobie jeszcze jedną 
którą rozweselają się po drodze. Opusz 
czajac teren półkolonji, napełniają kie- 
szenie fartuszków kamykami i patykami, 
któremi potem, iadąc tramwajem, bom. 
bardują pasażerów miianych tramwajów. 
taksówek i dorożek. Na takie zachowa- 
nie się dzieci winni zwrócić jak najpitniej. 
szą uwagę towarzyszący im wychowaw- 
cy. 


| —— 


zabawę; | ca 


Aha. 1 I 
— Doprowadzasz mnie do pasji 


siąc więzienia. 
Jerzy Krzecki. 


“Cenna biżuterja 


łupem zuchwałego złodzieja. 


Z. Bydgoszczy donosza: 

W nocy włamał się nieznany spraw- 
do mieszkania Franciszka 
(ul. Krakowska Nr. 10) i skradł biżuter- 
| ję, wartości około 5.000 zł. -Skradziono 
pierścień damski platynowy, na owalnej 


Adlera! 


| diużny, czworokatny; bransoletkę złotą 
w kółka złote i czarne; szpilkę z perłą i 
| czterema brylantami. 
Prócz tego sprawca 
kaersi czarny z ubrania Adlera, za- 


wierający 160 zł. gotówki, oraz pozwo- 


zabrał portfel 


Awantura z komornikiem. 


Z Dąbrowy donoszą: 

Charakterystyczne zajście miało miejsce 
w tych dniach w Dąbrowie, Otóż do jedne 
go z żydowskich sklepów z obuwiem przy 
ul. Sobieskiego przybył komornik, w towa 
rzystwie urzędnika instytucji, która chciu 
ła ściągnąć należności, celem dokonania za 
jęcia rzeczy, na pokrycie dłagu. Właściciel 
sklepu widocznie spodziewał się podobnej 
wizyty, gdyż mimo skrzętnych poszukiwań 
nie w sklepie nie znaleziono, więc zajęto 
tylko p 

7 par bucików, 


płycie umieszczony był brylant, otoczony | lenfe na noszenie broni na nazwisko po-|znujdujących się na wystawie w oknie. 


wokoło mniejszemi brylantami, pierścień 
damski złotv z małym brylantem: 


sznur; 


 szkodowanego. Złodziej wszedł 


przez okno do łazienki, 


Kiedy pudełka z bucikami nstawiono na 
kontuarze, aby je obwiązać sznurkiem i za 


pereł japońskich, zawierający 708 pereł ja stad dostał sie na werandę f przez nie- bezpitczone pieczęciami, oddać pod dozór 
z małym diamentowym zamkiem; cienki| zamkniete na klucz drzwi do sypialni, | włuscicielowi sklepu, okazało się, iż komor 
lańcuszek platynowy; zegarek damski poledzie właśnie dokonał kradzieży. i 


nik 


nie posiada sznurka ani lakita 
Wiedy obecny przy zajęciu urzędnik 
strony egzekwującej wyraził gotowość przy 
niesienia potrzebnych przedmiotów i wy 
szedł ze sklepu. Zaledwie urzędnik ra 
mknął za sobą drzwi, właściciel sklepu wy 
ciągaął z pod lady smurek i związawszy 
nim pudełka, odduł podarunek stojącej zn 
nim żonie, którw szybko wybiegła na podwó 
rze i znikła w sąsiednim sklepie. 
Patrzący na to komornik wybiegł xa 
kupcową, lecz przypomniawszy sobie, że 
zostawił na ladzie teczkę z aktami, wrócił 
do sklepn, gdzie wrócił już wspomniany 
urzędnik ze sznurkiem i hukiem, które oka 
zały się już zbyteczne. O zajściu zawiado 
miono policję i prawdopodobnie sprawą tą 
zajmą się władze prokuratorskie, 


———— 


IVONNE BOYMOND. 


o o 66 
„Nieznajoma . 

W. przedpokoju zasnutym cieniami 
zmierzchu zimowego, Jan Varny po otwar 
ciu drzwi wejściowych dostrzegł tylko 
sylwetkę kobiecą: otuloną w futro. Nie 
mógłerozróżnić jej rysów. sięgnął więc do 
guzika elektrycznego. Zanim jednak zdą- 
żył zapalić światło nieznajoma /wyprze- 
dziwszy gospodarza domu weszła do jego 
gabinetu. ' 

Jan Varny zdziwiony * swobodnem jej 
zachowaniem wszedł wślad. za nią. 

Nicznajoma „odwróciła się twarzą do 


niego. .Moeżczyzna drenat spojrzawszy ie] 
w oczy. Jak winowajczymi spuściła niske 
głowę. 


— Czego nani chce ode mnie? — spy- 
tal głazem stlumionym. 

Otworzyła usta by dać odpowiedź. 
Leez słowa uwięzły w ściśniętem gardle 

WóWCZ T 1 
nieciu lat, od czasu mianowicie, kiedy po- 
ueta Varny'exo — swego męża — dla 
iednego z jego przyjaciół 


spojrze!i sobie w oczy. Od 


nie widzieli Się. 
l obaje stwsesdailii jednocześnie, że 
>estarzeli sie. S 


iągmiete ich rysy pace- 
chowane byty jJalim l 


ś.ębeym im charak 
tervstrcznym wyrazem rożczarowąnią i za 


wod. 


Yt 
; 


w milczeniu 
wspólna swą 
tratarczy wia 


bie 
1M 


cia 
M 


Przywatrywoji ste”: 
tozpamistywujęe z: há 
przeszłość narzuczjącą 
ihk pamieci. 

joez drogie i słodkie te wspomnienia 


zamiaśt zł lv ich przypominając 


gorycz rozstania i smutna teraźniejszość 
— Jante — szennela wreszcie przy- 
hyła — ioste$ drodze pamszezony.„. 


Zra! reka obojętny ruch w niemej 


odpowie: 
wa Gdybyś wiedział dle "wycierpiałam 


_— ciągnęła dalej nie dając się zrazić — 
pewną jestem, że przebaczyłbyś mi... 

Miał już na ustach szorstkie słowa: 

— Ależ przebaczyłem ci już dawno! 

Lecz obecność żony wciąż jeszcze ko- 
chanej głęboko rozpaliłą tlący w sercu je- 
go ból i nagle, pełen urazy i pragnienia 
zemsty za krzywdę niezasłużoną rzucił 
twardym głosem: 

— A tyl... Gdybyś wiedziała, ile ja 
wycierpiałem, nie ośmieliłabyś się prosić 
o przebaczenie! , 

— Wiem! Wiem! — odparła pokornie 
jak bardzo zawiniłam względem cie- 
bie! — Nie umiałam ocenić uczucia twe- 
mo wedle jego wyjątkowej wartości!... 
Później dopiero zrozumiałam z rozpaczą 
co straciłam niebaczniet... Wówczas do- 
piero pokochałam cię naprawdę i całem 
“sercem. 

Varny: pokręcił głową z powatpiewa- 
niem. 

— Nie wierzysz mi? — pochwyciła 
|młoda kobieta — pocóż w takim razie 
wracałebym do ciebie ? Powiedz! 

— Może kochanek twój porzucił cię, 
— cisnał przez zęby. 

— Przeciwnie! Błaga mnie bezustan- 
nie bym rozwiodła się z tobą dla poślubie. 
nią go. 
| — Ach! Poto przyszłaś do mnie? Nie 
będę ste snrzeciwiał — odpar! wyniosłe. 
M Zamiłcz, na Boga! — krzyknęła mło 

lą kobieta — słowa twoje balą mnię! 
T wyraz twarzy twej również! 

— Ach! lanie — dodała głosem bta- 
lealnvm po chwi — Poco mamy ranić 
sie nadal wzalemnie, skoro oboje przecier- 
wieliśmv moki podczas pieciu lat rozłą. 
i?.. Nie prai komedii!  Zdobadź się za 
moim przykładem na zdeptanie dumy swe) 
| mi'ości własnej, by nie stratować swe- 
~o serea! Nie próbuj przeczyć daremnie! 
Nie zwiedziesz mię! Czytajac powieści 
twoje odnajdywałam.. ach! z iaka nie- 


ueria radością.. siebie w każdej z 
nich. 

Lecz nietylko z radością. Z bólem 
również niezmiernym na myśl ile cierpia- 
łeś z mojej winy! 

Oddawna już, Janie, pragnę wrócić do 
ciebie, ale otwagi mi brakło. 

— Poco? Poco — przerwał jej lite- 
rat podnosząc głowę dumnie, 

— Ach! Janie! Nie psuj przyszłości 
naszej jak ja zepsułam przeszłość! Kie- 
ruj się, błagam cię, głosem sumienia i ser- 
ca twego jedynie. Nie dbaj o to zwłaszcza 
co ludzie powiedzą! Ci okrutni i nie. 
zmordowani burzyciele szczęścia cudzego. 

Bądź spokojny! Nie zaleję cię łzami 
by wzbudzić litość w tobie! Nie chcę 
twej litości. Powiem ci tylko, że kocham 
cię dzisiaj tą podniosłą miłością, kitórej 
nragnąłeś i na jaką zasługujesz w pełni. 
Czuję, mam pewność, że twoje szczęście 
jest w mojem ręku, a moje w twojem. Jak 
możesz wątpić w szczerość moich słów, 
skoro opuszczam dla ciebie mężczyznę, 
który ubóstwia mie i którego Stan ma- 
terjalny jest — jak wiesz zresztą — © 
wiele lepszy od twego? 

Literat słuchał słów ukochanej mał. 
żonki w milczeniu usiłując za wszelką ce. 
nę nie okazać ogarniającego go wzrusze- 
nia. 

Lecz wyraz twarzy zdradził go. Wów- 
czas młoda kobieta obięła męża — bez pro 
testu z jego strony — miękkiemi ramio- 
naim i patrząc mu z pod nawpół opuszczo- 
nych powiek w oczy z słodkim uśmie- 
chem drgającym w kącikach purpura. 
wych ust szeptała głosem nabrzmiałym 
od powstrzymywanych łez: 

— Nie walcz dłużej ze sobą, kochany! 
Poco? Kochasz mię! Wiem! Czuje to! 

Schylił głowę w niemem wyznaniu i 
wargi ich zetknęły się. 

— Sluchaj — mówiła dalej w obię- 


ciach męża — chcę, żebyś wiedział: Ja... 
Ja... nie znoszę... nienawidzę Andrzeja... 
Brzydzę się nim.. Mam wstręt do nic- 


ZO.» : 
— Kochałaś go jednak, skoro... _ 
— Nigdy! — przerwała z uniesieniem 


w szczerość którego trudno było nie uwie | 


rzyé — nie kochałam go nigdy! 

— Więc?!.., 

— Jakto? Nie domyślasz się, że zby: 
tek jedynie, który obiecywał mi, skusił 
mię? 

— Zbytek?!... 

— Tak! Przysięgam ci, że nie po- 
nadto! 

— Nie ponadto? — powtórzył Varny 
jak echo, wpatrując się z osłupieniem w 
żonę. — Nie może być! Nie wierzę! 


— Skoro ci przysięgam! — zawołała 
nfe zdajac sobie sprawy, że kopie prze- 
paść między mężem i Sobą. — Pieszczona 
przez Andrzeja, psuta nie mogłam ani po- 
kochać go, ani nawet udawać że go ko- 
cham — z litości! Wierzysz mi. Janie, 
nieprawdaż? 

— Niestety! — odparł odsuwając żo- 
nę delikatnie ale stanowczo od siebie. 

Zbita z tropu ta nagłą zmianą w jego 
obejściu młoda kobieta spojrzała nań 
wylęknionym wzrokiem, 

— Dlaczego?... Ach! Dlaczego przy- 
szłaś do mnie? — szepnął Varny z gory- 
czą. Kochałem cię duszą i sercem całemi 
mimo że porzuciłaś mię. Podczas gdv 
teraz... i 

— Teraz? !... — podchwycils przera- 
Żona. . 

— Teraz... Wszystko skończone mię. 
dzy nami! -— dokończył głucho. 


Lana; baz ihar, 


— Czemu? Ach! Czemu? — krzyknęła | 


z rozpaczą w głosie. 

— Dlatego że opuszczony przez ciebie 
pewien bytem, iż poszłaś za potężnym pod 
szęptem szalonego jakiemoś uczucia, Ule- 


głaś nieodpartemu porywowi serca Czy.» 
zmysłów, powiedzmy! 'Tłumaczyłem nie. 
rozwany twój krok wrażliwością i mło- 
dością twoją. Byłem wyrozumiały licząc 
p; z ułomnością i słabością natury ludz- 

iej I i 

Dziś zaś dowiedziałem się z ust two- 
ich, że odeszłaś ode mnie dla mamych Í 
czczych korzyści materjalnych I 

Na zimno... z rozmysłem poświęciłaś 
mnie, zdeptałaś uczucie moje dla zbytku! 

Droższe ci były wykwintne dania, 
strojne suknie, klejnoty ade mnie! 

Opuściłaś mnie nie dla uszczęśliwienia 
człowieka, którego pokochałaś żywiołową 
miłością lecz dla marnej mamony. 

Takim błahym, niskim pokusom nie 
umiałaś przeciwstawić się: 

Żal mi cię, biedaczko! Lituję się nad 
tobą! Wielki, piękacy ból usunął się na 
plan drugi w mem sercu. Miejsce jego 
zajęła litość. 

Byłaś dotychczas strojna w oczach mo- 
ich w urok przemożnego uczucia, które 
jak nawałnica, jak huragan niszczy wszy- 
stko na swej drodze. 

A ty... ty.. padłaś ofiarą złotego ciel. 
ca!.. Mołocha! 

Nie jesteś ta, którą opłakiwałem dhi- 
gie lat pięć! Ta, którą kochałem była mi 
tem... bajką... legenda wysnuła z mego 
serca, zaślepiońnego W tobie. Tsfotą nit 
istniejacą nigdy. Tworem bujnej mojej 
wyobraźni! 

Czy pojmiesz teraz dlaczego wszystka 
skończone między nami? Bośmy obcy So- 
bie!!! Odejdź więc! Odejdź, ty znienawi. 
dzona nieznajoma kobieto, <«cŚ przyszła 
wydrzeć skarb mój najcenniejszy: Dobre 
wspomnienie o tobie! 

Słuchając z Tozszerzonemi mczyma 
gorzkich słów męża pani Varny cofala się 
powoli ku drzwiom i znikła za niemi. 


Tłum. J. S 
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Dalszy ciąg mistrzostw Polski w tennisie, 


Turniej ruszył całą parą naprzód. 


Tennisowy turniej o mistrzostwo Pol. 
ski w konkurencji międzynarodowej na. 
reszcie ruszył całą parą. W środę roze- 
grano cały szereg ważnych i ciekawych 
spotkań, w których brali udział bodaj już 
wszyscy goście zagraniczni, Walczyli oni 
przeważnie z naszą młodą generacją, a 
mimo to trudno im przyszło wyjść ze 
swych gier zwycięsko. Renomowanemu 
Menzlowi (Czechosł.) młody Małużyński 
sporo napsuł krwi, Grandquillot (Egipt) 
z trudem uporał się z Pohorylesem, zaś w 
zaciętej, pięciosetowej walce jest już o 
krok od porażki z Warmińskim (mecz 
przerwano z powodu ciemności w momen. 
cie przewagi Polaka), J. Stolarowa wy. 
kończył ostatecznie Kleina (Czechosłowa. 
cja), eliminując go od dalszych walk. Bar. 
dzo ciekawie wypadły gry podwójne, 
zwłaszcza mieszane, 
nowałą nasza para mistrzowska — Jędrze 


Kto więc 


Zwłaszcza zaimpo- l 


jowska z, Tłoczyńskim, którzy bez trudu 
pokonali Niemkę Crames z Jerzym Stola- 
rowem, 

Szczegółowe wyniki spotkań przedsta. 
wiają się następująco: gra panów: Men. 
zel --- Małczyński 6:2, 6:3, 6:2, Popław- 
ski -— Lautner 6:4, 6:1, 7:5, Hebda — 
Laski 6:0, 6:2, 6:8, J. Stolarow — Klein 
5:7, 6:2, 5:7, 6:2, 6:8, Grandguillot — 
Warmiński 6:0, 4:6, 6:4, 5:7, 5:6 (nie- 
skończona z powodu ciemności), gra pań: 
Callay — Cramer 6:1, 9:7, gra podwójna 
mieszana: Jędrzejowska, 'Tłoczyński — 
Cramer J Śtolarow 6:1, 6:2; Voikmerów. 
na, Hebda — Gallay, Grandguillot 6:2, 
6:3; Ertel, Klein — Dubieńska, Warmiń- 
ski 6:2, 6:4, gra podwójna panów: Men. 
zel, Klein — Tarasiewicz, Cram 6:3, 6:0, 
6:4, Hebda, T "ławski — Brosen, Lasz- 
kiewicz 6:2, C 2, 6:3, 


-r 


spadnie ? 


Czarnym oddają 2 punkty ligowe. 


* Tak się dowiadujemy, głośna spra 
wa zabrania 7 punktów ligowych 
Czarnym zą udział gracza Żurkow- 
skiego: jest znów aktualna. Oka- 
zało się bowiem, że mecz Czarni = 
Garbarnia (2:1), zweryfikowany ja- 
ko valkover dla Garbarni, odbył się 
22 maja, a więc w dwa dni po u- 
spływie terminu zakazu gry dla Żur- 
wwskiezo, wobsc czego przypu- 


szczalnie na zebraniu Ligi PZPN w 
dniu 30 b. m. dwa punkty zostaną 
Czarnym przywrócone. Zmieni się 
przez to układ końca tabeli ligowej, 
który wyglądałby następująco: 22 
pp. i Garbarnia po II pkt. Polonia 
8 pkt., Czarni 7 pkt. — co czyni kwe 
stję ich ewent. spadku z ligi rzeczą 
zupełnie otwartą. 


Wspaniały pochód sportowców. 


Echa łuczniczych mistrzostw świata. 


Bruksela — Dwaj Belgowie Reith i de 
Rons, którzy odnieśli szereg sukcesów na 


klubów łuczniczych ze sztandarami i orkie 
strami. Wygłoszono szereg przemówień, po 


łaczniczych mistrzostwach świata w War” |czem uformował się pochód, na czele które 


zawie przybyli do Brukseli. Na 
oczekiwały ich delegacje kilkudziesięciu 


dworcu |go kroczyli wymienieni dwaj zawodnicy, 


Nocą na motocyklach. 
Międzyklubowy raid Ł.K.M, 


W wykonaniu swego programu Łódz- 
ki Klub Motocyklowy organiruje w nocy 
s dnia 27 na 28 sierpnia rb. raid nocny 
młędzyklubowy. 

a. zaida wynosi 90 klm. i prowadzi 
w obwodzie zamkniętym przez ulice mitst, 
drogi wojewódzkie, powiatowe ł gminne. 


Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat klubu 
przy ul. Targowej 5. Wpisowe wynosi 
zŁ 7, 

Dla uczestników raidu przygotowane 
zostały artystycznie wykoaane  plakiety 
oraz cały szereg cennych nagród dla zawod 
ników, którzy osiągną najlepsze wyniki, 


„Ruda się ściga” 
Niedzielne kolarskie zawody. 


Rudzkie Towarzystwo Sportowo - Gim- 
nastyczne urządza w dniu 28 sierpnia r. b. 
o godz. 8 rano * na szosie Rzgów—Kurowi 


1) bieg dla juniorów na 25 km. 
2) bieg główny na 40 km. 
3) bieg dla turystów ponad lat 25 na 


ee międzyklubowe wyścigi kolarskie u m.: '20 km. 


Za jednym 


zamachem. 


Mistrzowie Europy w boksie. 


Zgodnie e uchwałą 
wego Związku Bokserskiego (FIBA) 


zostały olimpijskie zawody bokserskie w | serskich Europy: w wadze 


[Ios Angeles uznane równocześnie, 


jako| Finekes (Wegry), w koguciej — 


Międzynarodo | jednym Węgrom, Szwecji i Francji. 


Oto nazwiska nowych mistrzów bok- 
muszej — 
Ziglar- 


zawody © mistrzostwo bokserskie Eu-|ski (Niemcy). w lekkiej Schleinko-Cam- 


rop 


Niemcy, zdobywając 3 
skie, dwa przypadły 


y. 
Najelpiej wyszły z tych zawodów 
tytuły mistrzow= | chy) i w ciężkiej Rovati 
Włochom, a po 


pe (Niemcy), w średniej Michelot 
(Francja), w półciężkiej Rossi 


(Włochy). 
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Gimnazjum żeriskie. 


J- PRYSSEWICZÓWNY 


W Łodzi, ul. Sienkiewicza 35. tel. 115-29. 
m pełnemi prawami szkół państwowych. 


Egzaminy wstępne do I-IV oddziału szkoły powszechnej i do 
I-VI klasy Gimnazjum rozpoczynają się dnia 1 września 1932. 


T., Czapczyński, dyrektor. 


PAMIĘTAJCIE, 


Nie bądźcie lekkomyślni II! 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 


„PRIMERO S“ 


mają feż ustaloną opinję. jake z majlep- 
szych, najlepsno, 


Reklama 
to 
potęga!!! 


że prezerwatywy 


KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁODZ-PIOTRKÓW 


Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 


Sa lim 


godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z uł, Wólczańskiej 232, przy 
Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4— 


(Wło, 
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Sport w kilku słowach 


(—) W nadchodzącą niedzielę 
odbędzie się w Warszawie Walne 
Zgromadzenie Polskiego Związku 
Hokeja Lodowego. Na posiedzenie 
to, kluby łódzkie zgłosiły wniosek 
o utworzenie własnego okręgu ho- 
kejowego, gdyż zgodnie ze statu- 
tem PZHL, do utworzenia własnego 
okręgu wystarczą 4 klubv hokejo- 
wę, zaś w Łodzi istnieje 5 klubów. 
Na Walnem Zgromadzeniu. kluby 
łódzkie beda reprezentować: ŁKS-p. 
Lange, Union-p. Dreger, Makkabi- 
p. Zajdler: Strz. Kl. Sp. p. Grusz- 
czyńskii Triumf p. Schónfelder. 
Utworzenie samodzielnego okręgu 
ma dla Łodzi b. ważne znaczenie. 

(—) Znany kolarz Zduńsko - 
Wolskieeo - Klubu Sportowego, Sta 
nisław Markiewicz został w czasie 
treningu najechany przez samochód 
tak nieszczęśliwie, iż wypadek przy 
płacił życiem. Pogrzeb tragicznie 
zmarłego kolarza odbędzie się w 
dniu dzisiejszym, przy udziale dele- 
gatów klubów łódzkich i ŁOZTK. 

(—) W sobotę miał się odbvć o- 
statni mecz o mistrzostwo łódzkiej 
klasy A, między Hakoahem a Orka- 
nem. jednak wobec zawieszenia 
obydwóch klubów przez ŁOZPN za 
nieuiszczenie składek, mecz został 
odwołany a klubom przyznany o- 
bustronny walcover tak że rozgryw- 
ki w klasie A o mistrzostwo zostały 
ostatecznie ukończone. 

(—) W dniu jutrzejszym odbę- 
dzie się natomiast na boisku DOK 
o godz. 16.30 pierwszy mecz mię- 
dzygrupowy o wejście do klasy 
między łódzką Makkabi a Kruszeen- 
derem, który zapowiąda się b. cie- 
kawie, gdyż oba zespoły są uważane 
za najpoważniejszvch kandvdatów. 
nadchodzącą niedzielę 
organizuje SS „Rapid“ kolarski bieg 
szosowy na dystansie 156 klm. w 
którym wezmą m. in. udział znani 
kolarze łódzcy Odartus, Bartoszsk, 
Hofszneider, Faflik (ŁKS). Start 
biegu nastąpi z przed lokalu klubu. 
przy ul. Karolęwskiej. 

(—) Na niedzielne mecze ligowe 
wyznaczono następijaca obsade sę- 
dziowska: Legja—Czarni w Warsza 
wie p. Arczyński, Cracovia—War- 
szawianka w Krakowie p. Wardęsz- 
kiewicz, 22 p. n.—Pogoń w Siedl- 
cach p. Walczak. 

(—) Odjazd polskiei drużyny o- 
limpiiskiej z New . Yorku na okre- 


cie „Pułaski“ nastapi w dniu iutrzej- 
szym t. j. w sobote, Obecnie. „nasi 


Uroczystość Matki Bożej 
Pocieszenia w Chojnach. 


Uroczystość Matki Bożej Pocie 
szenia w parafji św. Wojciecha w 
Chojnach rozpocznie się pierwszemi 
nieszporami w sobotę dnia 27 sierp 
nia br. o godzinie 6,30 wiecz., i trwać 
będzie przez cały tydzień. 

Porządek nabożeństw: 


W niedzielę dnia 28 sierpnia —su- 
ma uroczysta z procesją i kazaniem 
o godzinie 11-ej: a nieszpory o godz. 
4 pp. z procesja i kązaniem. 

Przez cały tydzień uroczysta 
Msza św. o godz. g-ej z procesią i 
kazaniem, a nieszpory o godz. 6,30, 
z procesją i kazaniem; od piątku tj. 
2 września rozpoczyna się 40 godzin 
ne nabożeństwo i trwać bedzie prze 

3 dni t.j. do niedzieli. W niedzie 
le dnia 4 września suma z kazaniem 
a nieszporv kończace Oktawę Matki 
Bożej Pocieszenia i 40 godzinne na- 
bożeństwo z procesja i kazaniem o 
godz, 6-ej wieczorem. 
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zawodnicy zwiedzili już St. Louis 
Buffalo, wodospad Niagarę, Filądel- 


OTS 


ZA ALE A MA. 


A Życie ekonomiczn 


e, 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. ` 
Londyn, otwarcie — 31.00, zamtk. — 31.00, 


fie i przybyli do New Yorku entu | Paryż, złoty (za 100 złotych) — 28500. Praga, 


zjastycznie przyjmowani przez ro-|wpłary na Warszawę 377.75--379.75, 


daków. Wyjazd do Waszyngtonu 
odwołano, gdyż prezydent Hoover, 
u którego nasi zawodnicy mieli być 
przyleci na audiencji, jest nieobec- 
ny. Co do Walasiewiczówny. to 
pojechała ona celem załatwienia 
swoich prywatnych spraw do Cleve- 
landu i wyjedzie do Polski później 
na okrecie „Kościuszko“, 


W na 'pięknieisze okolice... 
Zjazd samochodów i motos 
cykli do Kazimierza nad W.słą. 


Sekcja Samochodowa Polskiego Touring 
Klubu organizuje w mudchodzącą niedżie: 
lę 28 sierpnia zjazd turystyczny do Kazim e 
rza nad Wisłą, w kórym mogą brać udział 
zespoły wszystkich klubów samochodowych 
i motocyklowych. i 

Członkowie zespołu, który przybędzie 
do Kazimierza w najliczaiejszym składzie, 
otrzymają złote plakiety pamiątkowe, padl 
czas gdy drugi zespół, co do liczebności, do 
stanie srebrne plakiety, wszystkie zuś pozó 
stałe zespoły — plakiety bronzowe, Auto 
mobiliści niestowarzyszeni mogą również 
brać udział w imprezie i dostaną brotzowe 
plakiety. 

Niskie wpisowe, wynoszące tylko 5 zł. od 
samochodu i 3 zł. od motocykla, płatne w 
Kazimierzu na mecie, powinno wszystkich 
suchęcić do wzięcia udziału w tej ciekawej 
imprezie. 

Uczestnicy zjazdu będą mogli ponadto 
brać udział w wycieczce do Karczmisk i w 
przejażdżce łodziami po Wiśle. 


RADJO-KĄCIK. 


RASZYN, sobota, 

11.58. Sygnał czasu. 12,05. Frogram na dz. 
bieżący, 12,10. Przegląd prasy polskiej, 12,40, 
Urz, kom. PIM, 12,45—13,25. Plyty wramofo- 
nowe, 13,35, Płyty gramof. 15,00 Kom. gospod, 
15,10—15.30. Piosenki w wyk. Pilar Aróós i 
Hanki Ordonówny, 15,30. Wiad. wojsk.-strze- 
leckie omówi J, I. Targ. 15,40. Słuch, dla dzieci 
młodzieży p. t. „Gdzie szumią fale Bałtyku" 
w oprac. E. Zarembiny, 16,05—16,35, Muzyka 
w wyk. orkiestry Edith Lorand. 16,35. Kom 
dla żeglugi t rybaków, 16,40. „Przegląd 'wy- 
dawnictw perjodycznych*, omówi prot. H, Mo- 
ścicki, 17.00—18.00. Koncert popołudniowy, 
18.00 Odczyt ze Lwowa. 18.20, „Jak powstžje 
złoty?" (Reportaż z Mennicy Państw.). 18,45. 
Muzyka lekka. 19.10. Rozmaitości. 19,30, Kóm. 
Tow. Zachęty do Hod. Komi w Polsce. 19,35 
Pras. Dz. Radj. 19,45, „Książka rolnicza"; wy- 
głosi inż, W. Sawicki. 19,55. Program na dz. 
nast, 20,00—21,50 Koncert wieczorny; 20,50. 
„Na widnokręgu”. 21,05. D. c. koncertu, 21,50, 
Dod. do Pras. Dz. Radj. 21,55, Kom, dla komu- 
mkacji lotniczej. 22.05—22.40. Utwory Chopina 
w wykonaniu J. Smidowicza. 22.40. Wiadomo- 
ści sportowe. 22.50—24,00. Muzyka taneczna, 


Co nas po pracy Pozwogeli 


TeatrMiejski: — Królestwo nędzy. 

Teatr Letni — Moja panna mama. 

Teatr Popularny —— Gdy kobieta rządzi 

Adria — Fatalna pomyłka 

Capitol: — Powrót do życia. 

Casino — Żona ma jedną noc. 

Corso: I. Klątwa rodu mandarynów, 11. Z Byr 
dem do bieguna, 

Czary: — I. Ulubienica maharadży, II. Ka- 
walerowie nocy. 

Grand-Kino — Tabu 

Ludowy: — Taniec wśród serc. 

Metro — Fatalna pomyłka 

Mimoza: — Błękitny express. 

Palace — Zbrodnia, 

Przedwiośnie: — Salto mortale. 

Rakieta — Nad ranem 

Resursa: — Krółowa huzarów. 

Splendid — Krwawy wschód, 

Oświatowy: — Dla dorosłych: 
Trypolisu; dla młodz. Wałka o step. 

Zachęta: — Królowa południa. 


Co zgołować jutro na obiad ? 


Rosół z makaronem. 3 
Sztuka mięsa z sodem pomidorowym. 
Budyń cytrynowy, 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Kazimierzowi. 
Wschód słońca 4,36 
Zachód — 18,40 
Długość dnia 14,04 
Ubyło dnia 2,43 
Tdzień 33. 


Diablica z 


Ziirych, 
złoty (za 100 złotych)  otwarcę — 576 
zanikn. — 57.60, Berlin, złoty (za 160) złotych) 
noty większe — 4695—47.35, wplaty na, War- 
Szawę - 47.11-47.30, Gdańsk, zkay (za 100 złe 
tych) 57.53—57.65, 


"Londyn, 26 sierpnia. New-York 744,12. Pà- 
ryż 88.24, Berlin 14.54, Bruksela 24.02 Włachy 
67:45, Szwajcaria 17.80. Kopenhaga 18,77 | pół, 
Ruriunja 595, Wiedeń 29.75. 


pr” 
Paryż. 26 sierpnia. Londyn -8925 ` Nowy» 
Jork 25.50, Warszawa 286 


LAWETNA A 
Nowy-Jork 26 sierpnia. Loco 8.45. sierpień 


= wrzesień 8.31, październik 8.37. listopad 
8.44, grudzień 8.55, styczeń 8.6] luiy 8.67. mae 
'zec 6.76, kwiecień 8.81, mai 8.31, 


czerwiec 

8.95, lipiec 9,02. vy, 
bJ 
„Liverpool, 26 sierpnia. Loco 6.39. <lerpień 
(29. wrzesien 6.30, październik 6.32, listopad 
6.32, grudzień 6.34, styczeń 6.35. 


Egipska, 26 sierpnia. Loco 8.75 październik 
8,47, listopad 8.53. grudzień 8,53, styczeń 8462 
marzec 8.70, maj 8.77, lipiec 8.86 . i 

TA | 

Brema, 26 sierpnia. Loco 9.35. październik 
9.00, grudzień 9.20. styczeń 9,31, marzec 9.4% 
maj 9,65, lipiec 9,75. 


Waluty dewizy i akcje 
nagiełdzie warszawskiej 


' „SŁABSZA TENDENCJA -DLA' DEWIZ. pF: 


Na zebratiu gieldy pieniężnej część kwr« 
sów kształtowała się bez zmiany, część 4 
znała zniżek. j Í 

Ziwan kursowych nie wykazały dewizy na 
Paryż, Pragę, Zurych, Wlochy oraz Nowy 
Jork — czek i kabel. Belgja obniżyła się ó 5 
kr. na 100 belgach. Gdańsk był tańszy o 5 
fr. na 100 guid. gdańskich, Holandia tyleż stra- 
cila na 100 fl. hol. oraz Londyn 4 gr. na 1 
iungie, s 


PAPIERY PROCENTOWE — BEŻ 
WIĘKSZYCH ZMIAN. 


Obroty pożyczkami  premjowemi były 
dość żywe przy zmiennym nastroju. 4 proč 
Pożyczka Budowlana obniżyła się w tranzak- 
cjach o 25 groszy, mocniejsza początkówo 4 
proc. Pożyczka Dolarowa zakończyła zebranie 
kursem niezmienionym oraz 4 prow, Pożyczka 
Inwestycyjna podniosła się o 50 gr: . 

W dziale innych papierów procentowych 
przeważał nastrój utrzymany, '. * 


"MAŁE OBROTY LISTAMI ZASTAWNEME 


Dział listów zastawnych _ stolecznych ct" 
chował ‘nastrój spokojny, ogólne rozmiary rañs 
zakcyj — ograniczone. - , 

4| pól proc. Listy Zastawne Tow, Kredy« 
jowego Ziemskiego w Warszawie były tafe 
ze o 0.25 proc, 8 proc. Listy Zastawne Tow. 
Kredytowego m. Warszawy zwykłe, jak rów. 
titż:w drobnych odcinkach zmian kursowych 
ile wykazały. 
„W grupie prowincionalnej do tranzakcyj © 
fcjalnych mie doszło, 


PAPIERY PROCENTOWE. 


'Premjowa Pożyczka Budowlana ser. | 36,2% 
Piemi. Poż. Dolarowa. serja III  48,75—48,.50, 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna  91—%,78, 
Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 54.75, Poży- 
tzka Stabilizacyjna 1927 r. 52.63—533,25—-52,14, 
Pożyczka Kolejowa 101, Listy Zastawne Bafku 
Rolnego 83,25, Listy Zastawne Banku Rolnego 
94,00. Listy Zast. Banku Gosp. Kraj. Il .em. 
83,25, Listy Zast. Banku Gosp. kraj. | em. 94.00) 
Obligacje Koniunalne Banku Gosp. Kraj. Il em, 
83,25, Obligacje Komunalne Banku Gosp.‘ Kraj. 
l em. 94,00, Listy Zast. Tow. Kred. Ziemsk. w 
Warszawie 38.00, Listy Zast, Kred. m. Warsze- 
wy 58,25—58,50. 


PAPIERY DYWIDENDOWE — 
MOCNIEJSZE, 


W dziale akcyj bankowych obracano ák: 
clami Banku Polskiego, początkowo po cenie 
niezmienionej, pod koniec po kursie o 2 zł 
wyższym. EB 

Z metalurgicznych przedmiotem _ tranzak- 
cyj oficjalnych były Lilpopy. Akcje te. dość 
dawno mienotowane, podniosły się w stósunku 
do poprzednich notowań urzędowych (z dn.-8 
p. m.) o 1.50 zł. na sztuce, l 


KURSY AKCYJ, 
Bank Polski 17—79.: ' 


GIEŁDA ZBOŻOWA. | 

Warszawa, 26 sierpnia. Urzędowa  cediit: 
Giełdy Zbożowej | Towarowej za 100 ke. pary 
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowytn, ła: 
dunkach, wagon., ustalona na podstawie cer 
rieldowych: żyto 16,00—16,50; pszenica ledio- 
lita 27,50—26,00, — zbierana 27.00—27.30: ñ- 


wies jednolity 17.00—18.00, — zbierany 16,00 
— 17,08, ; i 


- ——-_—— tt 
EEEE DI 100 ALS WYŻ 


Precz z uprzedzeniem, 
że polski towar jest gers 
ed zagranicznego. 


r % 
R 5 
myby maja głos... 
Iskra życia w skamieniałych celach. 
W tajemniczym: świecie przyro-|deszczu, by żaboryba powróciła do 
dy żywej jest wiele jeszcze puszcz | życia. 
mezbadanveh. Szczewólnie wiele jest Może ona w tej swojej kamien- 
leszcze takich dziwów w wodach nei celi żyć dziesiatki lat. 
octaiiów, które przecież mogliśmy Dowodziłobv to, że z czasem 


wiedza ludzka doprowadzi do usv- 
piania ludzi na setki lat, by mogli 
się obudzić cali i zdrowi w innej e- 
DOCE. 

lak bardzo przydałby sie taki 
wynalazek już dziś, w epoce krvzv- 
su. Zasypiamy na kilkadziesiat lub 
na kilkaset lat i budzimv się w okre 
sie... powszechnej pomyślności. 

Tak. jest jeszcze w przyrodzie 
wiele rzeczy niezbadanych dotych- 
czas eruntownie. 


poznać dotychczas jedynie do głę- 
kości 
najwyżej 60—70 mtr. 
u;chodziło dotychczas za pewnik 
ntezbitv. ryby: milczą. To ich 
milczenie weszło w przysłowie. 

Tyrmczasem, jak się okazuje, nie 
wszystkie ryby milczą. Sa ryby: któ- 
re... śpiewają. 

Jest to gatunek ryby zwanv po 
łacinie, „„Poriclithys notatus*. Prze- 
bvwa ona w okolicach oceanu, Spo- 
koinego. wpobliżu brzegów. Egzem- 
plarz żeński tego gatunku, natych- 
miast po zniesieniu ikry, wydaje z 
siebie głos, zbliżony trochę do recho 
tu żabiego, trochę do brzęczenia ko- 
mara. Głos ten wywoływany jest 
przez wypuszczanie przez rybę po* 
wietrza, naeromadzonego w je] pẹ- 
cherzach pływackich. 

Po zniesieniu ikry ryba nuci so- 
bie przez cały czas dopóki z ikry nie 
wylegną sie młode rybki. [est to 
więc jakby „kołysanka rybia“. 
Rzecz dziwna, gdy samiczka nuci 
samiec pilnuje ikrv. by jej nie zjadł 
jaki rabuś morski. 

Ikrę swoja ryba śpiewająca przy 
mocowvwa do korzeni podwodnych 
roślin kamieni i t. np. przy pomocy 
substancji kleistej, która działa je- 
dnakowo tak na powietrzu, jak i pod 
woda. 

Ileżby dali fabrykanci gumy arab 
skiej i rozmaitych klejów. gdyby 
mogli zbadać składniki tego kleju. I 
w tym wypadku 

przyroda prześcignęła 
człowieka, 

wskazując mu drogę do naśladow- 
nictwa jedynie. 

Drugim niezmiernie ciekawvm 
gatunkiem są „ryby-turystki*. Wy- 
stępują one w Afryce, Australii -i 
Ameryce Południowej. Możnaby je 
śmiało nazwać „żaborybami”. 

Najbardziej znaną odmianą „ża- 
boryby* jest odmianą afrykańska. 
„Żaboryba” ta, gdy poczuje zbliża- 
jącą się suszę, zagrzebuje się w mu- 
le na dnie rzeki. Gdy rzeka wys- 
chnie, szlam twardnieje na słońcu 
i kamienieje na wzór wypalonej ce- 
goły. We wnętrzu tej skamieniałości 
tkwią „żaboryby”. 

Gdy nadchodzi ponownie pora de 
szczowa, szlam rozmięka i z wnętrza 
wychodzą „żaboryby* 

__ całe i zdrowe. 
„. Zachodzi więc tu podobieństwo 
do żab, które wmarzają w lód i do- 
piero gdy lód odtaje: wychodzą zeń. 
Podobieństwo jest tem bardziej zdu 
miewające, że gdyby szlam ska- 
mieniały  odmoczvyć gwałtownie. 
„żaboryby* straciłyby życie, taksa- 
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wieczności `: 


na zdrowem, świeżem powielrzu, a prze- 
dewszystkiem na słońcu; 
twoje składać 


ilości; na pożywienie się 


nie bierz kąpiel dla obmycia ciała, 
na tydzień bardzo ciepła kąpiel dla spo- 
wodowania dobrego obiegu krwi; 4) 
Raz na tydzień zażyj łagodny środek 
regulujący żołądek; 5) INoś ubranie prze- 
wiewne, o ile możności bawełniane, 
unikaj bielizny wełnianej, 
noś zawsze półbuciki; 6) Kładź się bar: 
dzo wcześnie spać, i bardzo 


dym razie 
w ciemnym cichym pokoju, 


Japoński buddyzm, który wyznaje prze 
szło 50,000,000 dusz, da się w krótkości 
ująć w następujących słowach: 

„Jest pięć reguł, których stosowaniu 
mąż powinien przestrzegać w postępowa- 
niu ze swoją żoną. Musi ją szanować i 
mieć wyrozumiałość dla niej w sercu. Nie 
powinien się irylować jej osobistemi sen 
tymentami. Nie powinien się 

zalecać do innych kobiet, 
Powinien zuopatrywać żonę w żywność i 


odzież. Powinien ją obdarzhć klejnotami 
w odpowiednim czasie. 


„Jest pięć reguł, które żona przestrze 


mo jak odmrożone w ciepłym poko- |zać winna wobec swego męża. Pierwsze: 
fu, żaby zdvchaja z powodu gwał- |Gdy mąż wchodzi, — ona powinna powstać 
towneeo talania lodu. do powitania go. Drugie: Gdy jej maż 

Takie kawałki skamieniałego |znajduje się poza domem, — powinm się 


szlamn znajdują sie w wielu muze-|zaimowtić gotowaniem i nraniem w czasie 
ach. Wvstarczv mołożyć je podczas ledy na niego oczekuje. Trzecie: Nie po- 


o ało kod idac lo ACO 
Manif :stacje flamandzkie w Dixmuide. 


250.000 belgijskich Flamandczyków zeb:uło się przed pomnikiem poległych w Dixmuide, 
celem odbycia separatystycznej mani festacji. 


[O mm M‘ z NN W A NN RR 
Kcdusior naczelny; Franviszek Probst, 


raktow z Bożej łaski; następca 


wcześnie 
wstawaj; 7) Sypiaj, jeżeli ci lekarz na to| matką wynalazków i że epoki wytwarza- 
pozwoli, przy otwartem oknie, a w każ-|ją genjuszów, 


„FCA O” 


Córka „poddanego“ najlepszą Żocą. 


Karjera dzieci ekscesarza Wilhem 


P my 


c? 
4 


Rozbite małżeństwa Hohenzollernów. 


był naturalnym i pozbawionym romantyz | Fryderyk studjuje obecnie nauki handig: 


Niełatwo było być synem Wijhejma II 

— pisze blisko stojący kół dworskich 
Kurt von Reybnitz, — który miał uczu 
cia ojcowskie 

tylko dfa swojej córki, 
a synów trzymał w ryzach dyscypliny, 
najsurowiej stosowanych do następcy 
tronu. Ojciec i jego następca różniji się 
z sobą nietyjko poglądami, |ecz i charak- 
terem. Wilhelm uważał siebie za rozka- 
tronu 
traktował tę sprawę 

bardziej po ziemsku, 


Recepta na długie życie. 
Dwanaście przykazań lekarza. 


_ Jeden ze znanych lekarzy amerykań-,8 i pół godzin, 8) Raz na tydzień przez 
skich podaje 12 przykazań, których prze-| cały dzień zupełnie odpoczywaj. o ile 
strzeganie wpływa na zachowanie dfugo-| możności od soboty połud. 


do ponie- 
działku rano spędzaj czas na wsi lub w 


D Stasi ie jalknalwięcej mochywać górach, 9) Unikaj irytacji i wzburzenia, 


nie poddawaj się depresji i unikaj roz- 
mów o nieprzyjemnych kwestjach. 10) 


A 2) Mięso jadaj Zachowaj umiarkowanie w życiu zmy- 
tylko raz na dzień ì to w umiarkowanej słowem, żeń się, 


owdowiejesz, 
zamąż po raz 


jeżeli 
żeń się albo wychodź 


powinno: mleko, jarzyna, jaja, przetwo*| wtóry. 11) Unikaj zbyt ogrzanych loka- 
ry mączne, masło ser, owoce; 3) codzien- li, a w szczególności 


a raz! nych parą lub posiadających złą wentv- 


mieszkań ogrza- 
lacię. 12) Zachowaj umiarkowanie w 
spożyciu narkotyków, a przedewszyst- 
kiem alkoholu. 


mu, odznaczał się pracowitością, bystro 
rzecz chwytał, |ecz przetrawiał ją powoli 

Dziś jest — 

zwojennikiem Hitlera. 

W przeciwieństwie do niego. który ro- 
zumie, że jego szanse zostania oesarzem 
są bardzo nikłe, następczyni tronu, ks. 
Cecylia wciaż się spodziewa powrotu na 
tron Hohenzollernów, stara się utrzymać 
w godności majestatu cesarskiego i usil- 
nie się stara przygotować powrót do ko- 
rony swemu starszemu Synowi, Wiłhel- 
mowi. 

Kronprinz ma 4 synów i 2 córki, z któ 
rych starsza ma Jat 17.a młodsza 14 
Starszv jego syn. ks. Wilhelm urodził sie 
w r. 1908, uczył sie w Bonn. gdzie przyj- 
mował żywy udział w życiu korporacji 
boruskiej, potem przeszedł do Frankfurtu 
nad Menem į Monachium, a obernie od 
kilku semestrów uczy sie w Królewcu. 
Jero młodszv hrat Ludwik Ferdynand, u- 
radzony w 1906 roku, o wieje od njero 
zdolniejszy, otrzymał w 1979 r. doktorat 
i wyjechał do Amervki. W Buenos Ai 
res zdał egzamin szoferski i pracował 

w automobiiowych zakładach Forda. 

a obecnie praciie w zakładach fordow- 
skich w Detroit. Zdolmy muzyk i ling- 
wistą, 

Trzeci svn kronprinza ks. Hubert (uro- 
dzony w 1909 r.) jubi morze, lecz musi 
afudiować rolnictwo w swoich dobrach 
śiaskich. Wreszcie naimłodszv 20 letni 


Banki na kołach. 


Mili goście amerykańskich miasteczek. 


Powiada przysłowie, że potrzeba jest 


jak geniusze naodwrót 
stwarzają swoje własne epoki. W praw- 
dzie nie słyszeliśmy dotąd jeszcze o stwo” 


przyczem sen nie powinien trwać kró-| rzeniu przez obecną epokę biedy po- 
cej, jak 6 i pół godziny i nie dłużej jak! wszechnej j j 


genjusza 


Zasady japońskiego życia rodzinnego. 
Buddyjskie reguły współżycia małżonków. 


włana przywiązywać swego serca nieczysto 
do drugiego mężczyzny a gdy jej mąż prze 
mawia do niej ostro, — 
\ 
nie powinna mu odpowiadać 

w podobnym tonie, lub okazać gniewu. 
Czwarte: Musi słuchać rozl.wzów i rozporzą 
dzeń męża i nie ukrywać — przedmiotów 
domowych. Piąte: Gdy mąż odpoczywa, 
— nie powinna sama iść do łóżka zanim 
nie pozamyku wszystkich drzwi. 


„Kto jest najbogatszą a kto nujuboższą 
osobą w świecie? Nazywam osobę z kocha 
jącą matką bogatą, a o obę bez kochają- 
cej matki nazywam ubogą. Czas, w którym 
się posiadu kochającą matkę nazywam 
dniem; zaś czas, w którym się niema ko 
chającej matki, nazywum zniknięciem 
słońca. Czas, w którym się posiada ko 
chającą matkę, nazyv''m jasnością księży- 
ca; a czas, w którym się struciło kochają 
cą matkę, nazywam ciemną nocą. Dlatego 
powinieneś czcić i szanować swego ojca i 
nttkę. W zamian za to szczęśliwość two 
ja będzie podobną do szczęśliwości tych, 
którzy pinktykują nabożność odnośnie do 
Buddhy. gdyż cześć dla własnych rodziców, 
i cześć dla Buddhy jest jedno i to samo. 


Podsłuchane. 
D]JETA. 


— Siedzisz tu i pijesz, mimo, że 
ci lekarz surowo zabronił! 

— Kochany przyjacielu, to dopie 
ro pierwszy kieliszek w ciągu sześ- 
ciotvgodniowej djety; coprawda te 
sześć tygodni dopiero dzisiaj się roz- 
poczęły. 

NIEPOROZUMIENIE. 

— Marysia wczoraj wyszła w 
granatowej sukience. 
podoba. 

— Tak? A mój narzeczony powiada, 
że bardzo mi w niej do twarzy. 


Wcale mi się to nie 


ROZTARGNIENIE. 


Lokaj: — Panie doktorze, jakiś pacjent 
bez nóg. 
Doktór: — Niech wejdzie! 


Mały Kurjer 


to najtańszy | nalciekawszy 
tygodnik dla dzieci i młodzieży: 


Odbito na własusei maszynie rotacyjnej 


m Łodzi przy ulicw Karala Nr. 2 


wyprowadzającego | 


mojej 


ludzkość z biedy i kłopotów, ale na mniej 
szą skalę wydarzają się różne ciekawe 
pomysły, wypływajace z obecnej sytuacji 
| potrzeb z niel wynikajacych. 

W stanie Ohio, naprzykład, wpadnię 


(to na pomysł stworzenia 


instytucji banłkowei na kołach. 
Sa to pancerne wozy automobilawe, ież- 
dżace z miasta do miasta f ofiarujące oby 
watelstwu, a głównie kupiectwu i prze” 
mysłowcom. swe usługi bankowe. 

Odwiedziny danvch _ miejscowości 
przez te „banki na kołach” odbywają się 
w ściśle określonym czasie dwa razy ty- 
godn'owo. 

D--vne te banki należa dn First Na- 


| tióna] Rank w Wachinotan Cornrthhouse 


i Fret National Bank & Trust Company 
w Śprinefield. Obsłuonia ore wszystkie 
miasta w powiatach Clark Fayette, któ- 
re w ostatnim krachu finansowym pozba” 
wione zostały banków. 


we w Bremie. 

Według tradycyj dworu  pruskiegy, 
wszyscy synowie Wijhejma II służy w 
wojsku. za wyjątkiem Augusta Wijkej. 
ma; 

znanego obecnie jako „Auwj" 

niegdyś zwanego „der Cyvi] Prinz”, W 
czasje wojny: najodważniejszym okazal 
się drugi syn cesarza, ks. Fite|-Fryderyk, 
który często ba” potrzeby rzucał Się w 
ogień, aby być przykładem dļa wojska 
Dziś mieszka w Poczdamie w wilji Ingen. 
heim. 

Pite|-Fryderyk był żonaty ze starszą 
córka niedawno zmarłego wielkiego księ. 
cia Oldenburskiego. 

Małżeństwo to rozeszło się 
w 1926 roku. a księżna po rozwodzie za. 
ślubiła von Hedemann'a. Również, jak | 
inni członkowie cesarskiej rodziny, mie. 
szka on na wsi i „pracuie* rysujac 
wzory do obić ściennych. 

Najmniej mówia o ksieciu Adalhercie, 
który żyje w swoim majatku pad Ham. 
burgiem wraz ze swa żona księżna mei: 
nineeńską. 

Natomiast dużo się mówi o ksiecju 
„Auwi”, który rozieżdżał po całych Niem 
czech w charakterze 

asgitatora narodowo.sacjalistycznero. 
Otrzymał on w swoim czasie w Strasbnr. 
gu stopień doktora prawa państwowego, 
potem zdał egzamin na asesora. 

„Auwi* jest rozwiedziony 
i mieszka w Poczdamie. Jero była żona 
z domu księżniczka holsztyńska. mieszka 
w Amervce Północnej pod nazwiskiem 
pani Unmann, słynie jako portrecistka 
„wyższych 10.000”. 

Szósty syn cesarza ks, Joachim. który 

zginał traejcznie w 1920 r., również 

miał zamiar Się rozwjeść, 

W ten sposób ze wszystkich svnów Wj. 
hejma II, oprócz kronprinza tylko ks. 0. 
skar pozostaje szcześliwym małżonkiem. 
Ożenił Się on z dama przyboczna swojej 
matki, hrabianką Marją von Bassewjfe, 
Gdy jej rodzice po zareczynach zjawił 
się z wizytą przy dworze, cesarz przyjał 
ich niezbyt grzecznie. 

— Te zaręczyny — oświadczył — nie 
są mi do smaku. 

Na co hrabia von Bassewitz, bogaty 
magnat odparł: 

— I mnie także. 

Tymczasem właśnie to małżeństwo 
okazało się szczęśliwem i cesarz w 1920 
r. przyznał żonie swego syna tytuł księż. 
nej nruskiej. 

Córka, ukschane dziecko Wijhejma TL 
ksieżna Brunświcka, mieszka ze swoim 
meżem, ostatnim księciem Brunświku, w 
Gmunden. 


Pijakom żenić się nie wolno — 
ale tylko w Meksyku. 


Gubernator prowincji San Luis Poto 
si (Meksyk) wvdał dekret, na mocy któ- 
rego zawarcie małżeństwa między nało? 
oowymi alkoholikami jest wzbronione. 
Kandydaci ( kandydatki do stanu mał- 
żeńskiego muszą przedstawić przed ślu- 
bem l 

zaświadczenie komisii lekarskiej, 


stwierdzajace. iż nie są obciążeni nało- 
giem alkoholizmu. 
Pozatem wyznaczył tenże guberna- 


tor nagrode pienieżna dla chemików. któ 
rzy wynajda sposób zapobiegania fermen 


tacji soku pewnego rodzaju agawy roz- 
powszechnionej w Meksyku; sok ten pe 
sfermentowaniu znany í używany w Me 
ksyku pod nazwą „pulque”, 

działa jak wódka 
a konsumcia tego napoju odbywa się w 
kraju w olbrzymich ilościach, zwłaszcza 
wśród ludu. 

„Pulque" dzfała tak samo jak alko- 
hol i przygotowany sposobem domowym 
jest napojem, którym upijają się nietylko 
mężczyźni i kobiety, ale nawet i dzieci 


Powitanie króla. 


Siedmiogrodzkie wieśniaczki wygrywtują melodję powitalną ku czci króla Karola II 


na starych 


„trombitach*, 


Za wydawnictwo odpowiada. Władysław Stypnuikowski 
Za cedakcję odpowiada: Roman Furmańsk, ` 


